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Wycholii codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych.

lledakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. Ib. 

Adwtinistracya i JSkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,16; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reflattor licoTieizialn: środa, 14 lipca isse. STANISŁAW GRYGLEWICZ i Panania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Kajchmann i Pr en i! er, w Warszawie ulica Senatorska 29.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haaienstein <t V ogier: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffitedEComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Z Anglii nie odbieramy dziś żadnych 
zgoła doniesień dotyczących dalszego re
zultatu wyborów. Choć nie znanym jest 
dotąd ostateczny wynik wyborów — od
bywają się one w tej chwili po hrab
stwach — pewną jest już dziś rzeczą, że 
Gladstone nie odniesie już zwycięstwa, 
jakeśmy to już wczoraj zakonstatowali. 
Obecnie zachodzi tylko pytanie, czy to- 
rysi rozporządzać będą w przyszłym par
lamencie taką większością głosów, że będą 
w mocy sprawować rządy kraju. Nie wy
kluczoną jest bowiem możliwość zawarcia 
sojuszu pomiędzy secesyonistami liberalnymi 
a Gladstonistami. Gdyby sojusz ten przy
szedł do skutku, to torysi, chociażby mieli 
kilka głosów więcej od połączonych znów 
partyi jednego obozu liberalnego, nie mo
gliby żadną miarą stać się stronnictwem 
rządzącóm. Dla tego przedwczesnym jest 
tryumf organów torysowskich, zapowiada
jących na pewno przyjście do władzy Sa
lisburego. Bądź co bądź, z klęską Glad- 
stona w wyborach rozstrzygnęły się chwi- 
owo losy jego bilów irlandzkich, ale by- 

najmniój nie upada z niemi słuszna spra
wa Irlandyi. Gabinet Salisburego runąłby 
niewątpliwie, gdyby miał zainaugurować 
w Irlandyi politykę gwałtów — posłowie 
irlandzcy, jak dawniej, tak i dzisiaj są 
panami sytuacyi parlamentarnej — waha
jąca się szala egzystencyi każdorazowego 
gabinetu przechyli się na tę stronę, na 
którą padną głosy irlandzkie. Jak to są
dzić można z najnowszego artykułu irlan
dzkiego dziennika „United Ireland“, nie 
tylko nie bierze sobie bardzo do serca, 
ale cieszy się nawet narodowe stronni
ctwo irlandzkie z upadku bilów Gladstona, 
nie wróżąc sobie z nich wielkich dla 
kraju korzyści. Parnell spodziewa się, że 
z czasem wymoże na Anglii większe kon- 
cesye.

Owoce, jakie sprząta Anglia w po- 
ityce zagranicznej, nie są tak nęcącemi, 

iżby lord Salisbury miał się kwapić do 
steru rządów. Batumu nie wydrze on 
z ręku Rosyi a i nieodwróci grożącego 
Anglii niebezpieczeństwa ze strony Su
danu, (Zobacz PrzeglądJ„Kuryera“ z dnia 
wczorajszego), a aneksya Birmy w tak 
przykre wprawia Anglią położenie, że 
dla państwa uiemilitarnego stać się może 
grobem sił zbrojnych, jakiemi rozporządza. 
Walki w Birmie nie ustają. Książę 
Alomprama skoncentrował znaczne wojsko 
i zajął stanowisko w północno-wschodniój 
stronie Mandalay, wysełając na okół 
drobne.oddziały, które niepokoją ciągle 
Anglików. W dniu 27 z. m. zniszczonym 
został do szczętu oddział Sepojów (wojsko 
angielskie z krajowców złożone). Ostatnia 
walka w pobliżu Jewron była nierozstrzy
gnięta. Stan wojska angielskiego, ope
rującego nad rzekami na południe jest 
bardzo niepomyślny. W Jemetha w okrę
gu Taungoo panują choroby. Położenie 
Anglików w państwie birmańskiem jest 
w ogóle bardzo krytyczne.

Monarchiści francuscy z coraz większą 
gwałtownością uderzają na rząd republi
kański. Wczorajszy telegram paryski 
podał nam wiadomość o piśmie, jakie 
wystosował książę Aumale do prezydenta 
Grévego z powodu skreślenia go z listy 
armii. (Zobacz Telegr. w „Kuryerze“ 
z dnia wczorajszego). List ten musiał 
piorunująco podziałać na p. Grévego i 
jego doradzców, kiedy na niego nieodpo- 
wiedzieli natychmiast jakim nowym de
kretem. Do przytomności przywołują 
rząd republikanie. Wczoraj po połu
dniu udał się do pana Preycineta by
ły marszałek Izby, pan Brisson, aże
by wyrazić mu swe zdumienie, że 
księciu d’Aumale nie wręczono rozkazu o- 
puszczenia kraju. P. Freycinet odpowie
dział, że gabinet w téj sprawie się na
radzi. Członkowie lewicy mają dziś w 
Izbie rząd zainterpelować. — Pozostali 
w kraju książęta orleańscy, przeczuwając 
zapewne, że ten sam los czeka ich, co 
hrabiego Paryża, sami przyspieszają swe 
wydalenie, przy czém odnoszą tę ko
rzyść, że zwracają uwagę kraju na nowe 
gwałty rządu republikańskiego.

Poznań, 13 lipca.
(Pomyślna sytuacya polityczna w kwetyi batnm- 
skiéj i bułgarskiej; ukaz carski, zamykający port 
Batum dla obcych okrętów i komentarz „Nordd. 
Allgem. Ztg.“; uległość Rosyj dla żądań mocarstw 
europejskich w kwestyi bułgarskiej; dobre stósunki 
pomiędzy księciem Aleksandrem a sułtanem; zała
twienie sprawy Arab-Tabii. — Kilka uwag z po
wodu wyborów angielskich; walki Anglików z po
wstańcami birmańskimi. — List księcia d’Aumale 
do prezydenta Grevego i wizyta p. Brissona u p. 

Preycineta.)
Najważniejsze w tój chwili kwestye ; 

batumska i bułgarska biorą obrot, jakie
go się dni kilka temu nie spodziewano. 
Car rosyjski ukazem z dnia onegdajszego 
zamknął port batumski dla obcych okrę
tów, a inspirowana berlińska „Nordd. 
Allg. Ztg.,“ notując tę wiadomość, pisze, 
że kwestya ta zejdzie wkrótce z porzą
dku dziennego. W prasie europejskiéj 
utwierdza się tóż coraz silniej to przeko
nanie, że Rosya, dopuszczając się gwałtu 
na traktacie barlińskim, miała z góry za
pewnioną bezkarność, że działała w po
rozumieniu z mocarstwem, które jedno tylko 
było w możności powstrzymania Rosyi od 
tego kroku. Czytamy wprawdzie w dzien
nikach angielskich, że angielski minister 
spraw zagranicznych wyśle do Petersbur
ga. jakąś notę, ale opór ten angielski nie 
unicestwi wcale faktu dokonanego, tak, 
że gdyby miał się wywiązać jaki zatarg 
pomiędzy dwoma temi państwami, będzie 
miał on charakter jedynie dyskusyi aka
demickiej. Również pomyślnie układa się 
stan rzeczy w Bułgaryi. Rosyi nie po
wiodło się, jak dziś z różnych stron zarę
czają dobrze informowane dzienniki, na
kłonić rządu rumuńskiego do zawarcia 
konwencyi, na mocy którój dozwolonoby 
jój wojskom odbyć przemarsz przez Ru
munią w celu zajęcia Bułgaryi i wypło
szenia ztamtąd księcia Aleksandra. Władz- 
ca bułgarski odpowiedział, jak się dowia
duje „Standard“ angielski — na znaną 
notę turecką i w piśmie wystósowanóm 
wprost do sułtana prosi tegoż usilnie, 
ażeby nie czyniono go odpowiedzialnym 
za krzyki kilku zapaleńców bułgarskich. 
Książę zapewnia uroczyście swego zwierz
chnika co do swój wierności i uległości i 
protestuje przeciw insynuacyi, jakoby 
miał łamać postanowienia Europy. Pi
smo to miało tak korzystne sprawić wra
żenie na sułtanie, że całą kwestyą buł
garską można chwilowo uważać za zała
twioną i to tóm bardziej, że Rosja po 
wykonaniu zamachu na artykule 52 
traktatu berlińskiego, nie wywiera na
cisku na Portę, nie napotkawszy na 
opór z jej strony co do portu batumskiego. 
Wiadomość dziennika angielskiego po
twierdza niejakoś korespondent „Koln. 
Ztg.“ z .Warny, który zapewnia, że Ro
sya w ciągu zeszłego tygodnia nie poczy
niła w Carogrodzie dalszych kroków, by 
zniewolić Portę do wystąpienia przeciw 
księciu Aleksandrowi, a to głównie z tych 
względów, że mocarstwa europejskie są 
innego od Rosyi zdania co do Bułgaryi. 
Jako dowód dobrych stosunków, panują
cych pomiędzy Turcyą a księciem Ale
ksandrem podaje biuro Reutera ten fakt, 
że rząd bułgarski zobowiązał się w ciągu 
dwóch tygodni wypłacić Porcie zaległy 
podatek gruntowy ze wschodniój Rumelii 
w sumie 92 tysięcy funtów. I inne kwe
stye finansowe mają być niebawem zała
twione i rozpocząć się rychło rokowania, 
dotyczące zmiany organicznego statutu 
wschodnio-rumelijskiego. Telegram biura 
D olffa z Carogrodu z dnia wczorajszego 
zapewnia, ze Turcya rozpuści natych
miast do domu bataliony redyfów i re
zerwistów, skoro tylko uregulowaną zo
stanie kwestya grecka i wschodnio-ru- 
melijska. — Pomiędzy Bułgaryą a Ru
munią zawięzuje się coraz ściślejszy wę
zeł przyjaźni. Znana czytelnikom naszym 
sprawa Arab-Tabii, będąca dotąd źródłem 
nieporozumień pomiędzy dwoma temi kra
jami, skończyła się pomyślnie. Toczące 
się przez długi czas rokowania doprowa
dziły do układu, na mocy którego Buł- 
rya odstąpiła pozycyą tę Rumunii, za co 
otrzyma wynagrodzenie terytoryalne na 
innym punkcie granicznym.

Oto obraz sytuacyi politycznej, który- 
śmy nakreślili na podstawie ostatnich do
niesień. Obraz to dość pomyślny, ale nie 
ręczymy wcale, czy już jutrzejsze wiado
mości nie zaciemnią go a my nie będzie
my zniewoleni nowego stawiać horoskopu. 
Kronikarze polityczni nie tworzą wypad
ków, tylko je z obowiązku dziennikar
skiego zestawiają i ku lepszemu wyja
śniają rozumieniu, i ztąd nie spada na 
nich wina, jeżeli dziś takie a jutro inakie 
przedstawiają zwierciadło przed oczy swym 
czytelnikom.

Wjtay Jo reBwtacji miejskiej
mają się w myśl §21 ordyuacyi miejskiej 
co dwa lata odbywać, celem uzupełnienia 
rady miejskiej. Ten przepis obowięzuje 
miasta w całych Prusiecli. W roku bieżą
cym właśnie odbywać się będzie najwię
cej tego rodzaju wyborów po miastach. 
Ordynacya miejska przepisuje, aby te wy
bory odbywały się w jesieni (§ 21), ale 
w myśl §§ 19 i 20 mają od 15—30 lipca

publicznie być wyłożone listy, obejmujące 
nazwiska wyborców.

Niechaj przeto po wszystkich miastach, 
gdzie się wybory odbywać mają, a nawet 
tam, gdzie jeszcze dziś jest niepewną rze
czą, czy będą wybory w roku bieżącym, 
dopatrzą się obywatele i niechaj się prze
konają, czy ich umieszczono w liście wy
borczej dokładnie z nazwiska, imienia, co 
do stanu, zamieszkania, a nadto sprawdzić 
trzeba, czy nazwisko zostało umieszczone 
w odpowiedniej klasie wyborczej.

Dobrzeby było, aby korzystając z tego 
krótkiego czasu, tam, gdzie nie ma ko
mitetów obywatelskich, zorganizowano je 
celem dopilnowania tych wyborów.

W Poznaniu będziemy wybierali czter
nastu radnych w miejsce pp. 1) Jaffe’go, 
2) Tschuschke’go, 3) Klemmego, którzy 
umarli, 4) Rismera, który został radzcą 
magistrackim, 5) Mfitzla, który wyprowa
dza się z Poznania, 6) Rosenfelda, 7) 
Adolfa Kantorowicza, 8) Zieglera, 9) 
Lissnera, 10) Eichfelda, 11) dr. Lewiń
skiego, którym czas urzędowania upłynął,
12) Fontane’go, który złożył mandat,
13) Wolffa Kronthala, który został radzcą 
magistrackim i 14) Schweigera, który 
także radzcą został.

IV « ty fi k ne y a.

Na mocy decyzyi Stolicy św. z dnia 
21 maja wiadomą jest rzeczą, iż Naj- 
przewielebniejszym księżom Biskupom 
wolno jest co do formy notyfikacyi uży
wać albo formy ogólnego spisu kan
dydatów na probostwa, albo też 
poszczególnej notyfikacyi na każde 
beneficyum proboszczowskie. ■

Ponieważ rząd domaga się drugiej 
formy, przeto Najprzew. księża Biskupi 
w myśl pozwolenia Stolicy św. będą mu- 
sieli do tego żądania się zastósować.

„Köln. Ztg.“ donosi, że na pomysł 
podawania ogólnego spisu kandydatów 
wpadł jeneralny wikaryusz trewirski i re
gens seminaryum duchownego w Trewi- 
rze, ks. prof. Reuss, którzy skłonili Bi
skupów trewirskiego, a następnie koloń- 
skiego i monasterskiego, do użycia tój 
formy notyfikacyi, której jednakże rząd 
nie przyjął i która wywołała t. z. prze
silenie notyfikacyjne, załatwione decyzyą 
papiezką z dnia 21 maja.

Skutek, według „Köln. Ztg.“ był taki, 
że podczas kiedy n. p. na jednym z po
przednich spisów ogólnych podano 50 
kandydatów na probostwa, to następnie 
spis ten zmniejszył się o połowę a po
między tą połową było jeszcze około 12 
nazwisk nowych, tak że z pierwotnego 
spisu 50 kandydatów pozostał zaledwie 
cały tuzin. „Köln. Ztg.“ wnosi tedy, 
że poprzednio chciano za pomocą ogólne
go spisu przemycić przeszło 30 kan
dydatów.

Że forma notyfikacyi w każdym po
szczególnym przypadku jest dla Kościoła 
uciążliwszą a w danym razie niebezpie
czniejszą, to nie ulega wątpliwości, a rząd 
pruski wiedział dobrze, dla czego się przv 
niój upierał.

Pokaże się to w dalszym przebiegu 
sprawy, chociaż nie na zachodzie monar
chii pruskiej.

Roma locuta, causa finita.
Znamy teraz formę notyfikacyi, — 

zobaczymy, jakie rządowi przysługiwać 
będzie prawo „veto.“

Głośtio było przed kilku miesiącami o 
wielkich subsydyach, jakie do Wielko
polski, nękanój tylu niepowodzeniami i 
trudnościami, nadejść miały.

Pisano nawet ku wielkiemu zgorsze
niu prasy półurzędowej o jakimś banku, 
który miał powstać w Galicyi i ratować 
ziemię polską od ryczałtowego przecho
dzenia w ręce niemieckie.

Wszystko to skończyło się na pię
knych słowach, czynu nie było.

Nareszcie Dziennik Poznański“ wspo
mniał o założeniu i to o własnych si
łach wielkopolskich banku, któryby za 
pieniądze zebrane na akcye zajął się na
bywaniem dóbr polskich, podanych na 
przymusową sprzedaż i mających przejść 
w ręce niemieckie.

Znany z patryotycznych uczuć i go
towości służenia ojczyźnie p. T. M. z W. 
zamieszcza z powodu tej propozycyi pi
smo następujące;

„Szanowny Redaktorze!
W artykule „na dobie“ w numerze 152 

„Dziennika Poznańskiego“ podajesz myśl za

wiązania Towarzystwa, aby naszą ziemię ra
tować. Już czas ochłonąć z odrętwienia, w 
jakie nas prawa świeże tak zwane antipol- 
skie wprawiły. Jeszcze nikt nie zajął się 
myślą, jak atak do naszej twierdzy odeprzeć, 
a już z wspomnianego artykułu dowiadu
jemy się, że sami tę twierdzę poddawać za
mierzamy.

„Wspólna moc tylko zdoła nas ocalić“, 
nie traćmy czasu i załóżmy Towarzystwo ku 
ratowaniu ziemi ojczystej ! Niechaj fachowi 
jak najspieszniej wypracują statuta, i otworzą 
bank na zakupywanie ziemi. Nietrudnem 
chyba to będzie, bo korzystać z błędów Tellu- 
sa potrafimy — a nasi magnaci w tym razie 
grosza nio poskąpią, zwłaszcza, że pewność 
będzie i umiarkowany procent czy dywidenda.

Jestem aż nadto przekonanym, że wszy
scy magnaci polscy nam w pomoc przyjdą, a 
kilka milionów, które nam zaraz potrzebne 
w niedługim czasie, wpłyną. Towarzystwo 
takie z siedzibą w Poznaniu wypuści akcye 
n. p. po 5000 marek z połową wpłaty w 
przeciągu roku, zamianuje w każdym powiecie 
trzech lub więcej dyrektorów, ludzi miennych 
i zdolnych, których nam nie brak i na snb- 
haście nabywać będzie o ile możliwem wsie, 
które przez nich administrowane lub odpo
wiednio urządzone, muszą przynieść stosowne 
odsetki.

Iluż to zdolnych obywateli gospodarzy w 
każdym powiecie, którzy dla palącćj sprawy 
trochę pracy i trudu nie poskąpią, ci z ad- 
ministracyi powierzonych im wsi corocznie 
rachunek zdadzą, a pracą powiatową się po
dzielą.

Nie wątpię, że łatwiej kapitalistom na
szym jest powierzyć swój kapitał na pewne 
przedsiębiorstwo, o jakiem jest mowa, niż 
kupić wieś i z nią się mozolić.

Jeszcze stać nas na tyle przywiązania do 
ziemi ojczystej, aby ją bronić, i na tyle ener
gii, aby dla niej pracować.

Autor artykułu subskrybuje na takie to
warzystwo 15,000 marek.

„Byle ją tylko wspomódz i wspierać, nie 
żal żyć w nędzy, nie żal i umierać“.

T. M. z W.“
Powtarzamy słowa te pełne j'ak naj- 

lepszych chęci i świadczące o gorącem 
do ziemi ojczystej przywiązaniu, płynące 
z serca na wskroś patryotycznego.

Nie rokujemy sobie jednakże tak po
myślnych rezultatów, nie patrzymy tak 
różowo w przyszłość, jak szanowny autor 
tego artykułu.

Łatwo to powiedzieć, wypracujmy 
statuta, obierzmy na każdy powiat po 
trzech dyrektorów — ale nie tak łatwo 
znaleść te kilka milionów, których zaraz 
potrzebujemy, nie tak łatwo znaleść lu
dzi, którzyby chcieli i umieli z poświęce
nia chodzić około majątków, mających 
przynosić „odpowiednie“ odsetki dla 
akcyonaryuszów pewnego banku.

Szanowny autor apeluje do naszych 
„magnatów“ w sposób, jak gdybyśmy 
tych magnatów liczyli na kopy. Nie po
mylimy się zapewne, twierdząc, że do tój 
kategoryi magnatów zalicza autor tych 
kilkunastu obywateli wielkopolskich, któ
rzy mają pewne kapitały i których od 
dawna spotyka w pismach publicznych 
zarzut, iż nie pozbawiają się funduszów 
i za gotówkę, którą posiadają, nie zaku
pują ziemi.

Do cudzej kalety zaglądać jest trudno 
— nie wiadomo zatem, jak wielkie są 
one „magnackie“ kapitały; my sądzimy, 
że opinia, która je przedstawia w 
kwotach bardzo wysokich, cierpi jeszcze 
ciągle na on defekt Wirgiliuszowskiej 
„famy“ — o której powiedziano, że 
„crescit eundo“.

Ci „magnaci“ nasi dla tego właśnie 
utrzymują się na powierzchni, że w cza
sach niepowodzeń i klęsk rolniczych mają 
z czego dokładać do gospodarstwa, mają 
z czego brać na pełnienie obowiązków 
obywatelskich i mogą przetrzymać lata 
chude, w których tylu gospodarzy, nie 
mających wcale zasobów pieniężnych — 
dochodzi do subhasty.

Zważywszy przeto: 1) iż liczba tych 
„magnatów“ wielkopolskich nie jest tak 
wielką, jakby się zdawać mogło; 2) iż na 
„magnatów“ galicyjskich i pod zaborem 
rosyjskim liczyć nie możemy; 3) iż gotó
wka tych „magnatów“ nie jest zbyt wielka 
i potrzebna do przetrzymania obecnego 
przesilenia ekonomicznego; 4) iż opłakane 
stósunki rolnicze nie mogą być zachętą 
do zakupna ziemi i do oddawania jej na 
łaskę i niełaskę dorywczej administracyi; 
5) iż gospodarze po powiatach mają sami 
ze sobą dość kłopotu, i nie będą chcieli 
tworzyć jeszcze osobnych stowarzyszeń 
administracyjnych dla majątków projekto
wanego banku — zważywszy to wszystko, 
przychodzimy do przekonania, że projekt

szanownego obywatela p. T. M. z W., 
przeprowadzić się nie da.

Kto się czuje na siłach, kto ma to 
zaufanie do siebie, że kapitały i zdolno
ści jego administracyjne starczą do utrzy
mania w ręku ziemi polskiój, którój do
tychczasowy właściciel utrzymać nie może, 
bo cała jego własność na 5000 morgach 
wynosi 10—20,000 talarów — ten niechaj 
kupuje ziemię polską, nie przez banki, 
ale na własne konto, bo taki nabywca 
ma widoki powodzenia.

Uznajemy w całój pełni, że projekt 
p. T. M. z W. wypłynął z najszlache
tniejszej intencyi, ale popierać go niestety 
nie możemy, gdyż w oczach naszych jest 
on zupełnie niepraktyczny.

Klęska, jaka nam grozi w dziedzinie 
rólnictwa, nie da się zażegnać pierw
szym lepszym projektem, tam trzeba in
nych środków.

Ci, którzy już wygospodaro
wali, którzy na dobrach swych nie mają 
nic prócz długów, — ci niestety muszą 
paść ofiarą. Szczęśliwi będziemy, jeśli 
ich ziemię kupi sąsiad zamożny Polak, 
który zadłużone dobra oczyści z długów 
i włożonym w nie kapitałem podźwignie. 
Nie zrobi tego honorowa kolegialna ad- 
ministracya, która nie będzie miała do
statecznych funduszów, i którój całą za
sługą będzie to, że w niedługim czasie 
takie kupno po raz wtóry pójdzie na 
subhastę.

Ci zaś, którzy mają jeszcze na za
chwianych dobrach pewną własność, 20, 
30, 40,000 talarów, niechaj życie swoje 
i wydatki do tych dochodów zastosują, 
a mając 800, 1200, 1600 talarów docho
du, do którego wypracowania sami w 
pierwszej linii przyczynić się winni, niech 
nie wydawają po 3—5000 talarów i wię
cej, gdyż w ten sposób sami się w dzi
siejszych warunkach ekonomicznych do
bijają. . .

Takie jest nasze zdanie — jeśli się 
przekonamy, że jest mylne, chętnie od 
niego odstąpimy i projekt pana T. M. 
popierać będziemy. Chwilowo tego uczy
nić nie możemy.

Projekt pana T. M. poddajemy przeto 
pod dyskusyą i miło nam będzie, jeśli 
osoby kompetentne zechcą w tej sprawie 
zdanie swe wyjawić. Może też z tój 
dyskusyi wyłoni się myśl dobra i prakty
czna, z którój pomoc jaka dla sprawy 
publicznej wypłynie.

Siła, jaka w kwocie 100 milionów ma
rek na nas idzie wraz z całym zastę
pem urzędników, ajentów i pomocników, 
jest wielka — wobec niej nasze kapitały 
nikną.

Ale jest w narodzie siła żywotna, 
której miliony, ani legiony nie zdołają 
zniweczyć, siła pracy, siła odporu, wy
trwałości, oszczędności, siła woli połączo
na z ufnością w Boga, a ta przemoże 
wszystkie przeszkody, zwycięży wszystkie 
trudności.

Umizgi demokracyi austryackiéj.

Z niezadowolenia, jakie się wzmaga 
w G a 1 i c y i od lat kilku, ostatecznie 
zaś silnie zaostrzonem zostało niekorzy- 
stnóm załatwieniem sprawy naftowój, opo- 
zycya niemiecka usiłuje skorzystać, aby 
rozbić wypróbowaną organizacyą parla
mentarną Galicyi, rozerwać sojusz pra
wicy i sprowadzić upadek gabinetu hr. 
Taaffego. W tym celu organ klubu nie
mieckiego, „Deutsche Ztg.,“ wystąpił 
z artykułem, ofiarującym demokratom 
polskim sojusz. Czy na jakich rozumnych 
podstawach wzajemnych ustępstw polity
cznych? Czy na podstawie ugody na 
wzór chorwacko-węgierskiój? Nie, zada
niem tego sojuszu ma być zwalczenie tak 
zwanej „przewagi Stańczyków“ w Galicyi. 
Jeden „Kuryer Lwowski“ uznał artykuł 
„Deutsche Ztg." za godzien odpowiedzi 
i nawet oświadczył się za proponowanym 
sojuszem. Prawda, że znalazłszy się na
gle w spółce z „Prołomem,“ który także 
poparł wniosek organu klubu niemieckie
go, „Kuryer“ cofa się i już się zastrze
ga stanowczo przeciwko tój spółce. 
„Deutsche Ztg.“ jednak śmiało udaje, 
jak gdyby propozycya jej była wywołała 
głośne echo w kołach demokratów gali
cyjskich. Nam się zdaje, że na seryo o 
sojuszu takim nikt w Galicyi nie myśli. 
Pominąwszy fakt, że klub niemiecki li
czebnie jest stronnictwem zbyt szczupłóm, 
aby było warto zawierać z nim sojusz, 
nie można pominąć i tego, że jego na 
wskroś anti-austryackie dążności delega- 
cyi galicyjskiój, pragnącej szczerze utrzy
mać potężną i niezależną monarchią au-



stryacko-węgierską, uniemożebniają wszel
kie związki z klubem niemieckim. Nadto 
znaczna część członków klubn tego wy- 
znaje zasady socyalizniu państwowego, 
masy podburza najradykalniejszemi obie
tnicami na polu ekonomicznem, wyraźnie 
zdąża do przewrotu wszelkich istniejących 
Ntósunków społecznych, a nadto odznacza 
się nienawiścią do Kościoła katolickiego.
Z tych wszystkich powodów o związku 
legalnćj reprezentacyi Galicyi z klubem 
niemieckim mowy być uie mogło, choćby 
nawet „Deutsche Ztg.“ ofiarowała nam 
całkiem iuue korzyści polityczne i ekono
miczne, aniżeli obalenie „przewagi Stań
czyków.“ ______________

W sprawie Żydów w Król. Polskiem.

(Ciąg dalszy.)
II. Według dalszego ciągu memoryału ko

mitetu giełdowego „znaczenie ludności żydow- 
skiej dla handlu kraju naszego nie może być 
porów lianem z małoznaczącą rolą, jaka żydom 
w wewnętrznych guberniach cesarstwa osia
dłym przypadła w udziale. U nas bowiem 
wszelki handel, nie tylko detaliczny, ale i hur
towy, zarówno wewnętrzny jak i wywozowy, 
spoczywa wyłącznie nielcdwie w rękach ży
dów, z nieznacznym współudziałem niemie
ckiego żywiołu. Rdzennie miejscowy żywioł 
społeczny, jak w dawnych czasach, tak i do
tąd ogranicza swoję działalność ekonomiczną 
na gospodarstwo rólne. Handel zaś od nie
pamiętnych czasów jest zajęciem żydów, któ
rzy nadto, jako przedstawiciele kapitału ru
chomego wywierali i wywierają znaczący wpływ 
na rozszerzenie lub poprawę samego rolnictwa. 
Bez współdziałania bowiem ześrodkowanych 
w ręku żydów kapitałów ruchomych, obyć 
się nie potrafią ani gospodarstwa rólne lub 
leśne, ani przemysł fabryczny, ani budowa 
dróg komunikacyjnych, ani roboty publiczne, 
ani rzemiosła, ani wreszcie drobny spożywczy 
handel.

Istota tego wpływu i znaczenie żydów po
lega na tern, że prócz kapitałów stanowiących 
ich osobistą własność, żydzi w kraju tutej
szym rozporządzają znacznemi środkami pie- 
niężnemi, powstałemi z oszczędności miejsco
wych mieszkańców innych wyznań, oraz udzie
lanym im przez zagranicznych kupców i kapi
talistów kredytem — co wszystko razem zna
komicie zwiększa ich wpływ na rynku pie
niężnym. W skutek tego obroty pieniężne 
żydów przewyższają o wiele zakres ich wła
snych środków' i niejednokrotnie stają się po
wodem przeceniania ich własnego bogactwa.

To przeważne znaczenie żydów, jako wy
łącznych uieledwie przedstawicieli całego ru
chomego kapitału, wystąpiło najwybitniej pod
czas ciężkiego przesilenia ekonomicznego po roku 
1864, kiedy rolnictwo ujrzało się naraz po- 
zbawionein kapitału obrotowego, jaki przedtóm 
posiadało w gotowej pracy robotnika — i 
zmuszouem zostało do zastąpienia tego natu
ralnego środka produkcyi kapitałem pienię
żnym. Niezbędny ten kapitał dostarczonym 
został wtedy przeważnie przez żydów, bez 
usłużności których wątpliwem jest, ażali wła
sność ziemska potrafiłaby była przetrwać po- 
mieniony kryzys bez strat (jakkolwiek zawsze 
z pewną ntratą sil), a skarb państwa byłby 
ponieść musiał znakomity uszczerbek w skutek 
niewypłacalności właścicieli ziemskich.

Interesu bankowe w tutejszym kraju spo
czywają w znakomitej części w rękach żydów, 
większość bowiem prywatnych bankierów na
leży do plemienia żydowskiego, publiczne zaś 
banki nie tylko że posługują się licznemi ka
pitałami, czerpanemi z tegoż samego źródła, 
ale i zarządzane są w części przez żydów.

To samo da się powiedzieć i o interesach 
spedycyjnych, komisowych i agenturowych, a 
również o działalności tak zwanych „kantorów 
bankierskich“, trudniących się handlem papie
rów pnblicznych, interesami komisowo-giełdo- 
wemi i wymianą.

Przechodząc z kolei do handlu towa
rowego, memoryał wykazuje usługi, jakie 
żydzi świadczą społeczeństwu tutejszemu 
przez handel zbożem, drzewem, spirytu
sem, papierem, cukrem i t. d., czyli wszy- 
stkiemi produktami handlu na wielką skalę, 
a przytćm podnosi znaczenie odbioru wy
tworów rolnych na miejscu ich produkcyi, 
oraz udzielania zaliczek na niedostawiouy 
jeszcze towar. W handlu detalicznym, 
memoryał zaznacza korzystne rozprowa
dzenie przedmiotów konsumpcyi miejsco
wej z głównych centrów handlowych po 
miasteczkach — kładzie silny nacisk na 
szeroko przez żydów po wsiach osiadłych 
praktykowauy handel przedmiotami małój 
wartości, jak n. p. jajami i t. d., które 
żydzi częściowo skupują i prowadzą we 
większych partyach na właściwe rynki 
zbytu; podnosi również przez żydów tylko 
praktykowany handel odpadkami, np. gał- 
gauami, kością kuchenną, starem obuwiem, 
łomem żelaznym, szkłem tłuczonem i t. d., 
a które to przedmioty po wsiach, bez po- 
srednictwa żydów, zgoła żadnśj nie przed- 
stawiałyby wartości — i cytuje wcale cie
kawe cyfry, wykazujące oscylacye cen 
pomiemonych odpadków w roku 1881 to 
jest w epoce niepokojów i zajść z żyda
mi w różnych miastach cesarstwa, po- 
czem przechodzi do innych zajęć żydów 

Jedno z głównych zajęć, uprawianych wy
łącznie przez żydów w tutejszym kraju, sta
nowi pachciarstwo. - Handel produktami' 
mlecznemi w Królestwie, okazuje się dla sa
mych właścicieli ziemskich zgoła niekorzystnym 
a prócz żydów, nie ma u nas żadnego miej
scowego żywiołu, któryby specyalnie zająć się 
potrafił tą ważną gałęzią przemysłu rolnego. 
Powołujemy się w tym względzie na prącej 
nadesłane w roku zeszłym na konkurs, usta
nowiony przez „Gazetę rolniczą.“ Prace te

wykazały zgodnie, że dla właścicieli ziem
skich, prowadzenie gospodarstwa mlecznego na 
własną rękę nie opłaca się — i że najkorzy
stniej się przedstawia, poruczenie tej gałęzi 
produkcyi rolnej żydom. Pachciarz prócz tego 
-taję się zarazem dostawcą wszelkich potrze
bnych rolnikowi towarów, oraz nabywcą dro
bniejszych produktów rolnych; jako to : jaj, 
ptactwa domowego i t. d. To też w naszym 
kraju pachciarz stał się nieodzownym organem 
wiejskiego życia, niemogąeym być przez kogo
kolwiek zastąpionym. Co się zaś tyczy ludno
ści włościańskiej, pachciarz żyje z nią w naj
lepszych stosunkach, opartych na obustronnćj 
ugodzie.

Istnieje jeszcze bardzo często po wsiach 
naszych spotykany typ żyda — jest to tak 
zwany „sadowy“, czyli latowy dzierżawca nale
żącego do właściciela ziemskiego ogrodu owo
cowego. Żydek ten, ograniczający do naj
wyższego stopnia swoje potrzeby, przepędza 
lata całe pod ubogim szałasem i z całą tro
skliwością strzeże dojrzewającego owocu, a 
jako znający dokładnie drogi zbytu nu owoc, 
zapewnia właścicielowi ogrodu znaczniejszą 
korzyść pieniężną, aniżeli ten ostatni byłby w 
stanie sani osiągnąć przez utrzymanie spe- 
cyalnćj straży i bezpośrednią sprzedaż.

Żydzi trudnią się też w wysokićj mierze 
tak zwanćm „faktorstwem“, czyli pośrednicze
niem przy wszelkiego rodzaju obrotach han
dlowych. Według rozpowszechnionych u nas 
pojęć, praca żydów w tym kierunku jest zu
pełnie nieprodukcyjną — i żydów faktorów 
uważają powszechnie za wyzyskujących paso
żytów. Pojęcie jednak niejze wszystkiem jest 
sprawiedliwe, pośrednik bowiem niezbędnym 
jest we wszystkich stosunkach. Jak dwa do
my handlowe na giełdzie, pomimo możności 
bezpośredniego znoszenia się z sobą, zała
twiają interesa za pośrednictwem meklera, tak 
i we wszystkich innych stosunkach często się 
zdarza, że pomoc pośrednika jest nieodzowną, 
a praca jego okazuje się nie tylko produkcyj
ną, ale zarazem korzystną dla stron obu. — 
Gdyby zaś nie było faktorów żydów, strony 
interesowane mnsiałyby udaw’ać się o pośre
dnictwo innych komisyonerów i meklerów, 
których usługi z pewnością uie byłyby tań
szemu

Z drugiej strony prawdą jest, że -faktor
stwem trudni się zbyt wielka liczba żydów; 
przyczyna zaś tego nadmiaru polega na’ teui, 
że ukształcenie nie uczyniło ich sposobnymi do 
innego rodzaju zajęć, lub że oni sami acz 
błędnie, uważają to w połowie głodne, ale 
też w połowie niezależne istnienie, za odpo
wiedniejsze od innej pracy, stawiające ich w 
pewnej zawisłości od przedsiębiorcy.

Ogól tych nieszczęśliwych, wiecznie za
robku szukających, a narzucających się po 
miasteczkach ze swemi usługami faktorów, 
stanowi istną plagę stosunków wiejskich na
szego kraju; nie należy jednak spuszczać z 
uwagi, że wszelkie nowe ograniczenia praw 
żydów, wszelkie zamykanie im drogi do pro- 
dukcyjniejszej pracy, mogłoby jedynie zwię
kszyć, a w żadnym razie nie zmniejszyć, 
liczby tych nędznych miasteczkowych fa
ktorów.

Wcale poważny wpływ na ekonomiczny 
byt kraju naszego przyznać należy żydom 
furmanom i przedsiębiorcom przewozu towa
rów. Dzięki ich współzawodnictwu, koszta 
obiegu towarów są tańsze, a w skutek tego 
rozszerza się rynek zbytu dla produkcyi fa
brycznej.

Głównym przymiotem, który zaleca żyda 
furmana właścicielowi towarów' i zapewnia mu 
pierwszeństwo przed innymi współzawodnikami 
jest jego trzeźwość, dająca rękojmią lepszej 
pieczy nad powierzonym mu do przewozu to
warem.

Następną z kolei gałęzią handlowćj dzia
łalności żydów, jest wyrąb lasu i sprzedaż 
drzewa. Dotychczas wprawdzie wyrąb lasów 
w kraju naszym dopełnianym bywa w sposób 
nieprawidłowy, niesystematyczny, a często na
wet wprost rabunkowy. Ujemne nawet strony 
systemu samego gospodarstwo leśnego nie 
mogą być przypisywane kupcom, do których 
właściciele lasów zwracają się dla ich wyrębu 
i sprzedaży. Przyczyna złego leży tu w 
braku specyalnych przepisów o ochronie la
sów, przepisów, któreby ustanawiały obowią
zkowy system gospodarstwa leśnego, lub przy
najmniej ograniczały wyrąb lasów. W ka
żdym zaś razie na rzeczone złe nie pomoże 
wzbronienie żydom zajmowania się wyróbki 
drzewa lnb sprzedażą produktów leśnych 
gdyż na ich miejsce w tym kierunku nie 
omieszkaliby bezzwłocznie wystąpić Niemcy, 
którzy jnż i dziś tworzą dla żydów bardzo 
poważne w tym względzie współzawodnictwo. 
W tym ostatnim razie cała różnica polegałaby 
na tem, że ze zmniejszeniem ofiarowania usług 
ze strony żydów właściciele lasów otrzymy
waliby niższe ceny, a w dodatku osiągane z 
wyprzedaży lasów zyski, zamiast pozostać w 
kraju, wywożoneby były przez Niemców po 
za jego granice. Istotną więc korzyść w tym 
względzie . mogłoby przynieść nie wyjątkowe 
ograniczenie praw żydów, ale racyonalne 
prawo o systemie wyrębów leśnych, którego 
niezbędna potrzeba coraz bardziej ucznwać 
się daje.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespofideflcye Inrjera Pm.
Berlin, 12 lipca.

(Stronnictwo misz-maszu ; krytyka jego dotychcza
sowej polityki.)

Zarozumiałość partyi środkowej w osta 
tnim czasie uwydatniła się tak silnie, że 
warto z niej zedrzeć obłudną maskę i od 
słonic jej właściwe oblicze przed publi 
cznoscią. W Prusach gerują się człon
kowie partyi środka już od znanej kome-

dyi oburzenia z zeszłego roku jako stron
nictwo narodowe, patryotyczne; wszy
scy, co nie idą z nimi ręka w rękę, lia
zy wają się u nich wrogami państwa, la 
sama zarozumiałość stronnictwa miszma- 
szu objawiła się i w kwesty i bawarskiej, 
gdyż zwoleunik misz-maszu Lutz wystę
puje tam jako wykwit rozumu stanu, jego 
gabinet jako niezbędna konieczność, nato
miast ministerstwo Franckensteina przed
stawione jest jako niebezpieczne dla ca
łości państwa. Po raz trzeci spotykamy 
się z tą pyszną butą zwolenników misz- 
maszu przy dyskusyi nad wnioskiem Ham- 
mersteina; i tutaj wolnokonserwatywni 
i narodowoliberalni środkowcy występują 
jako jedynie rozumni politycy, podczas 
kiedy zwolenników większej samodzielno
ści protestanckiego kościoła spotykają za
rzuty, że pragną podkopywać „prawa 
korony,“ że są burzycielami pokoju, nie
przyjaciółmi cesarstwa, a co najmniej 
wrogami państwa. Środkowcy zdają się 
supponować, że wszyscy ludzie mają tak 
krótką pamięć jak oni, i że zapomniano 
już., iż właśnie przeciwnicy partyi środ
kowej przyczynili się przeważnie do prze
prowadzenia wszystkich narodowych re
form, wszystkich prawdziwie politycznych 
rozporządzeń, że oni to właśnie spowodo
wali choć częściowy pokój wewnętrzny, 
podczas kiedy na karb stronnictwa środ
kowego złożyć należy wszystkie nieszczę
ścia, które od dziesiątków lat trapią 
Niemcy i Prusy. Żeby rozpocząć od ostatnie
go roku — któż to wytężał wszystkie siły 
krasomówcze w Izbie panów i w sejmie, 
aby obalić pierwszą ustawę pokojową, 
którą nawet ks. Bismarck uznał za mo
żliwą, pożyteczną i potrzebną ? Byli to 
politycy środkowego stronnictwa, którzy 
nie chcieli przyłożyć ręki do przywróce
nia wewnętrznego pokoju, chociaż nawet 
pisma ich partyi nazwały walkę kościelno- 
polityczną prawdziwem nieszczęściem dla 
państwa, i chociaż uznano konieczność za
kończenia jej ze względu na sytuacyą 
międzynarodowej polityki. Prawda, że 
środkowcy zapisują na rachunek swego 
patryotycznego usposobienia kampanią 
antypolską, do której pierwszą pobudkę 
dała ich prasa i którą następnie podsy
cały wnioski członków środkowego stron
nictwa. Ale czyż tak samo nie sławili 
panowie środkowcy za czasów Falka 
walki kulturnej jako znakomitego czy
nu patryotycznego, jako „na
rodowej konieczności?“ A przecież dzi
siaj nikt już nie chce wziąć na swe barki 
tego „zaszczytnego“, patryotycznego czy
nu! Książę Bismarck odpycha od siebie 
wszelką odpowiedzialność za to, nawet 
Gueist twierdzi, że nie był bezwględnym 
zwolennikiem walki, a i Falk zapewne 
nie zdobyłby, sję dzisiaj ponownie, na ta
kie czyny patryotyczne. Nie potrwa 
długo, a na nowe patryotyczne przedsiębior
stwo środkowcóWjtj.na wyprawę przeciwko 
Polakom, patrzeć będziemy z tego same
go punktu widzenia, co dzisiaj na walkę 
kulturną, i tak samo znów nie będzie 
pomiędzy nami winowajcy!

Cóż dopiero, gdybyśmy chcieli rozwa
żać dawniejsze czyny „narodowych stron 
nictw!“ Jak drzewo poznaje się po owo 
cach, tak też najlepiej rozeznać wartość 
polityki po jej skutkach. Otóż faktem 
jest historycznym i jawnym zupełnie, że 
skutki wolno-konserwaty wnej i narodowo- 
liberalnej polityki stronnictw środkowych 
tak na religijnem, jak socyalnem, ekono
micznem i finausowo-politycznem polu 
były jak najzgubniejsze dla Prus i całe
go cesarstwa. Na polu finansowo- 
politycznem zgodziło się centrum i kon
serwatyści — jedynie dla dopomożenia 
niemieckiemu rolnictwu i przemysłowi, na 
reformę celną, a środkowcy i konserwa
tyści zużyli pieniądze na cele wojskowe, 
i dzisiaj wskutek ciągłego wzrastania 
ciężarów wojskowych jest deficyt chroni
czną chorobą w państwie. Ze krach, 
upadek przemysłu i rolnictwa jest skut
kiem narodowo-liberalnego rozumu stanu, 
jego mauchesterskiej polityki, — że wy
nikająca ztąd powszechna bieda w połą
czeniu z walką kulturną, wywierającą de
moralizujący wpływ na wielkie masy, 
spowodowała ów straszliwy, świeżo zno
wu przy ostatnich wyborach do parla
mentu się dokumentujący wzrost socyal- 
nej demokracyi, — że więc misz-maszowa 
polityka narodowo-liberalnej ery przyczy
niła się do moralnego i materyaluego 
upadku Niemiec — o tćm świergocą już 
dzisiaj wróble na dachach. Ale i do 
tych usiłowań naszych czasów, które 
gwałcą wolność i swobodę a objawiają 
się w zamysłach dążących do ogranicze
nia prawa wyborczego a nawet do zama
chów stanu, dali pierwszy impuls środ
kowcy przez swe kulturkemferskie fawo
ryzowanie wszechwładzy paustwowćj, 
przez ustawy wyjątkowe przeciwko kato
likom i przez traktowanie, jakie wzglę 
dem nich popierali i pochwalali.

Otóż cały szereg historycznych, po 
części przez sam rząd uznanych faktów, 
które jeżeli względem kogo, to właśnie 
względem środkowców usprawiedliwiałyby 
zarzut istotnie wrogiego usposobienia 
wobec państwa. Dalecy jesteśmy od 
tego, aby robić im z tego powodu zarzut 
rozmyślnego szkodzenia interesom naro
dowym, ale faktem jest, że historya ich 
czyny zapisała pomiędzy ujemnemi rezul
tatami nowoczesnych usiłowań. Jeżeli 
tacy ludzie, zamiast uderzyć się ze skru
chą w piersi, mają jeszcze odwagę wy
stępowania jako stronnictwo narodowe, to 
jestto szczytem zarozumiałości, świadczącej

o bardzo wątpliwej natury defekcie mo
ralnym czy intelektualnym.

Wie£eń, 11 hpca-
(Składki na pomnik dla ie^raJa ,RaAeCp*
Podróż ministra oświaty dr. Gautscha p'. '

Przyjazd cesarza niemieckiego do Gasteinu. 
Varia.)

(^5) Dzienniki tutejsze ogłaszają dziś 
podpisaną przez feldmarszałka aicy się- 
cia Albrechta odezwę, wzywającą do 
składek na pomnik jenerała Radeckie
go, zwycięskiego wodza wojsk austiya- 
ckich w wojnie włoskiej r. 1848 Odezwa 
podpisana niemal przez samych jenera
łów, dalej przez prezesa dziennikarskiego 
stowarzyszenia „Concordia“ radzcę v'el‘ 
leua, br. Weukheima, profesoia Zum- 
buseba itd.

„Neue Fr. Presse“ dziś w artykule wstę
pnym zastanawia się nad podróżą ministra 
oświaty dr. Gautscha w Czechach i 
udaje zdziwienie, że prasa czeska o ministrze 
wyraża się nieprzychylnie. Tymczasem 
dr. Gautsch tak stanowczo afiszował swe 
tendeneye niemieckie, tak wyraźnie za
znaczył dziwaczną teoryą, jak gdyby je- 
dyném zadaniem szkól austryackicli była 
nauka języka niemieckiego, że nie dziw 
wcale, że Cz.esi bardzo są niezadowoleni. 
Co do nas ostrzegaliśmy zawsze przed 
zbytnią opozycyą przeciwko byłemu mi
nistrowi Conradowi, który bez wątpienia 
był o wiele zdolniejszym do zrozumienia 
potrzeb Słowian, niż, p. Gautsch, Wiedeń
czyk czystej krwi.

Cesarz Wilhelm do Gasteiuu przy- 
jedzie dopiero 20 lipca. Odwiedziny ce
sarza Franciszka Józefa ' odbędą się w 
pierwszym tygodniu sierpnia, w tymże 
czasie cesarzowa Elżbieta uda się na 
kuracyą do Gasteinu. Tutejsze dzienniki 
pólurzędowe dotąd nie potwierdziły do
niesienia „Czasu“ o bliskiem zjeździe 
trzech cesarzy.

Według depeszy z Winkleru u pod
nóża góry Groszglockne.r wczoraj wyko
pano z śniegu zwłoki p. C r o m e 1 i u a i 
przewodnika Raugetinera, związanych 
liną. Zwłok margrabiego Pallavici- 
niego, który był związauy z drugim 
przewodnikiem, ale spadając wyrwał się 
z liny, dotąd nie odnaleziono ; jednakże 
ciało jego musi się znajdować w pobliżu.

Poseł czeski Klim a, wybrany w 
roku zeszłym przeciwko kandydatowi klu
bu czeskiego, wczoraj zastrzelił się w 
Luszczewiczach pono wskutek kłopotów 
majątkowych.

Według najnowszych obliczeń wojsko
wych liczba osób, które według nowej 
ustawy należeć będą do pospolitego 
ruszenia wynosi 4 i pół miliona.

W Salzburgu dziś odbywa się 
posiedzenie katolickiego stowarzyszenia 
do założenia wszechnicy katoli
ckiej w tém mieście.

ZIEMIE POLSKIE.
* W „W ar s z a w sk im Dnie- 

w n i k u“ znajdujemy następującą kore- 
spondencyą z Siedlec;

Przy ulicy Floryańskićj od dawna istniała 
już w naszem mieście restauracya, utrzymy
wana przez pewną wdowę, będącą przedtem 
przez lat 15 gospodynią u księdza w powie
cie garwolińskim, na której to restauracyi wi
dniał szyld z napisem: „tania kuchnia“, u 
dołu zaś pod oknami napisy: „śledzie mary
nowane“, „masło świeże“, „ogólki kwaśne“ 
i t. p. Dziwnem wszakże wydawało się po- 
licyi, iż restauracya rzeczona odwiedzaną by
wała przeważnie przez same kobiety, wyłą
cznie służące, które, nie potrzebując obiadów 
tanich, jeżeli mogły uczęszczać do kuchni ta
niej, to jedynie w celu artykułów spoży
wczych, czego wszakże nie stwierdziły obser- 
wacye: większość bowiem z nieb,' wychodząc 
z zakładu, nie wynosiła zeń żadnych zakupio
nych prowizyi. Dokonana w daiu 1 czerwca 
rewizya w kuchni taniej wykryła, iż zakład 
ten zamiast przygotowywania „flaków“ i 
„kiełbas z kapustą“, pod przebraną firmą u- 
krywał zupełnie inne cele.

Otóż znaleziono tu mnóstwo książe
czek przeważnie religijno-moralnej treści 
drukowanych w Królestwie i w Pozna
niu. Przytoczywszy, a raczej przekręciwszy 
treść jakiegoś rękopisu, zawierającego 
ustawy dla sług, donosi „Du. Warsz.“, 
że kuchnią zamknięto, a zdobiący ją szyld 
usunęła polieya.

M I ES» CL
* Berlin, 12 lipca. Zastanawiano 

się już niejednokrotnie nad rem, czy król 
Ludwik II w ostątuicb dniach swego ży
cia szukał pociechy religijnej. Dotychcza
sowe wieści zawierały tylko same ujemne 
szczegóły, dopiero dzisiaj zamieszcza „Ger
mania“ wiadomość, pochodzącą, jak zape
wnia, z dobrze poinformowanego źródła 
która rzuca na tę sprawę dodatniejsze 
światło. Niebożczyk król zapytywał w tego
roczną wielką Sobotę przez osobnego kon
nego posłańca w Pinswang, czyby nie 
mógł około południa mówić z proboszczem 
ks. Waiblem i odwiedzić kościoła. Na 
nieszczęście kapłan tyrolski zmuszony był 
podążyć do konającego i tym sposobem 
odwiedzenie kościoła w Pinswang nie 
przyszło do skutku, czego tern bardzićj 
żałować należy, że, jak się zdaje, król 
miał szczerą intencyą odbycia wielkanocnej 
spowiedzi. Czy król następnie udał się 
gdzieindziej, aby uczynić zadość obowią
zkowi katolickiego chrześcianina, „Ger
mania nie umie powiedzieć, wyraża je
dnak nadzieję, że może zamieszczona przez 
mą wiadomość pobudzi osoby kompetentne

a .malenia w tei sprawie bliższych wy- 
ia°śnRń Lud około Hohenschwangau opo? 
jasn en. n« król w ostatm wielki
Stek Podbył ’piechotą pielgrzymkę na

Neuschwaiistein miał podobno wzywać 
Naiśw Maryę Pannę na pomoc i modlić 
^poprzedniej nocy gorąco Jak wiado
mo opowiadał swego czasu dr. Stammiu- 
ger w bawarskiej Izbie deputowanych, ze 
nieszczęśliwy król darował przed ka a- 
strofą służącemu Alfonsowi. Weberowi 
książkę do nabożeństwa mówiąc do mego: 
„Módl się za mnie !“ W obec tego 10- 
dzaju wieści trudno me przyznać, ze po
pełniono nie do darowania lekkomyślność, 
iż nie spróbowano przynajmniej wpły
nąć na obłąkanego króla za pomocą po
ciechy religijnćj. t „ i,— Jakim sposobem p. Lu t z 
został ministrem — o tem dowiadujemy 
się od monachijskiego korespondenta 
„Reichs Ztg.“ Wkrótce po objęciu przez 
księcia Hohenlohego prezydentury w mi
nisterstwie po nieszczęśliwym roku 1866, 
starano się utworzyć jednolite minister
stwo z liberalnych biurokratów. Ministrem 
sprawiedliwości był wtedy v. Leonhai , 
który nie tylko pomawiany był o reakcyj
ne dążności, aby nadto ogólnie byt nielu- 
biauy z powodu faworyzowania protestan
ckich jurystów. Ministerstwo spowodo
wało ustąpienie pana Leonliarda i zapro
ponowało królowi Ludwikowi II, aby 
powierzył tekę ówczesnemu prezesowi a- 
pelacyjnego sądu w Passawie, v. Steyre- 
rowi. Król zlecił przeprowadzenie odno
śnych układów ówczesnemu sekretarzowi 
gabinetu Lutzowi. Pan Lutz jednakże 
po prostu nie wypełni! tego zlecenia. 
Po niejakim czasie zapytał król Lu
dwik II Lutza, czy już zawiązał układy 
ze Steyrerem, a kiedy p. Lutz odpowie
dział przecząco, zaproponował monarcha 
tekę ministra sprawiedliwości samemu 
panu Lutzowi, który też nie omieszkał 
sięgnąć po nią obydwiema rękami i tym 
sposobem został ministrem sprawiedliwo
ści. Lutz był wtedy we wieku, w któ
rym jego koledzy oczekiwali na pierwsze 
ustanowienie w charakterze asesorów. 
Teu początek charakteryzuje całą mim- 
steryalną karyerę p. Lutza.

— Pisaliśmy wczoraj za 
„Fränkischer Kurier,“ wychodzącym w No
rymbergii, że w piśmie księcia rejenta 
znać wyraźnie styl ministra Lutza. W o- 
bec tego oświadcza wysoce oficyalna 
„Allgemeine Ztg.“ na podstawie urzędo
wej iuformacyi, że ani p. Lutz, ani żaden 
inny z ministrów nie brał najmniejszego 
udziału ani pośrednio, ani bezpośrednio 
w redagowaniu pisma księcia rejenta, że 
jest ono zupełnie samodzielnym, z wła
snej inieyatywy rejenta pochodzącym 
aktem. Przypominamy jeszcze raz, że 
„Fränkischer Kurier“ jest zwolennikiem 
obecnego gabinetu.

— „Neueste Nachrichten“ 
dowiadują się z pewnego źródła, że ksią- 
żę-rejent zwiedzi wszystkie okręgi kró
lestwa. Przed ukończeniem żałoby podró
że te jednak odbyć się nie mogą, a zwie
dzenie miast prowincyonalnych ograniczy 
się przez czas trwania manewrów naFranko- 
nią. Pierwszą sposobność ujrzenia księcia- 
rejenta będzie miał lud bawarski przy 
tegorocznej uroczystości październikowej., 
w której wedle wiarogoduycli doniesień 
weźmie udział cały dwór królewski i cały 
świat urzędowy w sposób równie świe
tny, jak dawniej za lepszych czasów. 
Więcej od blasku, jaki ma być rozwinię
ty przy uroczystości październikowej, zaj
muje katolików bawarskich projektowana 
podróż księcia rejenta po kraju, gdyż po
da mu ona najlepszą sposobność poznania 
usposobienia ludu za pomocą bezpośre
dniej obserwacyi i przekonania się o war
tości liberalnych reklam, oraz o niepra
wdziwości twierdzenia, jakoby cała akcya 
przeciwko ministerstwu była dziełem samo
lubnych podżegaczy.

■— „E r a u k f. Z t g.“ pisze, że li
czni właściciele gorzelni w Królestwie i 
prowincyi saskiej oraz w księstwie an- 
lialtyńskiem postanowili jednogłośnie ogra
niczyć produkcyą okowity na przyszłą 
kampanią o 20 pręt, i rozpocząć kampa
nią dopiero najrychlej 1 października.

— Z Wrocławia donoszą , że 
zdrowie księcia Biskupa znacznie się po
lepszyło. Poważne obawy, jakie powsta
ły bezpośrednio po zachorzeniu Najprzew. 
księcia Biskupa, okazały się nieuzasa
dnionemu Choroba spowodowała wpra
wdzie znaczne, osłabienie ciała, ale jest 
nadzieja, że niebawem dostojny pacyent 
zupełnie powroci do zdrowia.

— Telegram z Kiss in gen do
nosi, że prezydent ministerstwa Lutz i 
minister stanu Crailsheim przybyli tam 
dotąd i udali się bezzwłocznie do księcia 
kanclerza.

. Rzymu odbieramy pod dniem 
dzisiejszym następujący telegram ; „Znany 
ustęp w odpowiedzi księcia rejenta Luit- 
polda, wystosowanej do ministerstwa wy
wołał tutaj bardzo przykre wrażenie. Na 
prożno zadają sobie tutaj pytanie, na ja- 
aem oświadczeniu Ojca św. opiera się 
ca e twierdzenie. Wiadomo przecież, że 

apiez wypowiedział zdanie wręcz prze
ciwne. Watykan zamierza w sprawie 
owego ustępu wystąpić z wyjaśnieniem.

R O S Y A.
/■Rozkazem cara zakazano 

w kraju nadbałtyckim ściągania opłat od 
siół prawosławnych na rzecz kościoła



ewangelicko-luterańskiego. Ponieważ o- 
płaty te ustanowione były w kontraktach 
kupna lub dzierżawy, z mocy których w 
razie niezapłacenia rozwijano egzekucyą 
sądową albo akcyą o rozwiązanie umowy, 
przeto polecono wstrzymać wszelkie z te
go tytułu rozpoczęte kroki egzekucyjne 
aż do czasu rozstrzygnięcia w sferze 
prawodawczej kwestyi utrzymania kościo
łów prawosławnych i luterańskich w kraju 
nadbałtyckim.

-- „K i j e w 1 a n i nu donosi, iż try
bunał okręgowy żytomierski wezwał re
jentów tego miasta do usunięcia w ciągu 
dwóch miesięcy swoich pomocników wy
znania mojżeszowego.

BELGIA.
f Śmierć byłego ministra 

M a 1 o u, o którćj wczoraj doniósł tele
gram, dotyka ciężką klęską katolicką 
Belgią. Z nazwiskiem zmarłego łączy się 
rozkwit Kościoła katolickiego w Belgii. 
Nie tylko katolicy belgijscy, ale wierni 
synowie Kościoła we wszystkich krajach 
uczują mocno tę stratę. Juliusz Edward 
Franciszek Ksawery Malou urodził się 
19 października 1810 r. Od r. 1841 od
grywał zmarły wybitną rolę w życiu po- 
litycznem swego kraju. Należy on do 
najstarszych członków parlamentu belgij
skiego. Od r. 1862 do 1874 był senato
rem, od r. 1845 do 1847 dzierżył tekę 
finansów, od r. 1871 do 1878 był preze
sem gabinetu. Na czas czynności jego mi- 
nisteryaluych przypada właśnie wzmoże
nie się stronnictwa katolickiego w Bel
gii ; — nie dziw więc, że liberali 
taką zawsze pałali nienawiścią ku niemu. 
Obok okrzyków a bas la calotte słysza
łeś równocześnie z ust liberalnego po
spólstwa okrzyk: a bas Malou. Katolicy bel
gijscy przechodzili ciężkie doświadczenia, 
ale nie upadali na duchu, a krzepił ich 
zawsze zmarły minister, który doczekał 
się wreszcie tryumfu sprawy jkatolickiój. 
Dnia 10 czerwca 1884 r. ponieśli liberali 
zupełną klęskę w wyborach a zmarły raz 
jeszcze w podeszłym już wieku objął pre
zydenturę gabinetu i pełnił zarazem obo
wiązki ministra skarbu. Rozpoczęły się 
niebawem intrygi liberałów i Malou wraz 
z dwoma ministrami wystąpił z gabinetu. 
Nie upadły jednak rządy katolickie ; pro
wadzi je dotąd p. Baernert.

Proces prasowy.

Dzieje prasy naszej nie wykazują dotycli1 
czas przykładu, aby tylu naraz oskarżonych o 
jeden artykuł zasiadło na ławie podsądnych, 
ilu ich wczoraj stanęło przed sądem tutejszym 
za : rtykuł umieszczony w nr. 247 „Wielko
polanina“, opisujący wiec w Kłecku, odbyty 
dnia 25 października r. z. Na tym wiecu 
wyborczym, któremu przewodniczył radzca 
Chełmie ki, uchwalono petycyą do sejmu 
w sprawie szkół i języka naszego. Gospodarz 
Stanisław Woźniak z Gorzuchowa 
odczytał tę petycyą, którą, opatrzoną czter
dziestu dwoma podpisami, nadesłał ktoś do 
„Wielkopolanina“. Redakcya „Wielkopolani
na“ umieściła tę korespondencyą wraz z pod
pisami. Ministerstwo stanu uczuło się tym 
artykułem obrażonem i wniosło o wytoczenie 
procesu odpowiedzialnemu redaktorowi „Wiel
kopolanina“, p. J ó z e f o w i Chocisze
wskiemu, i wszystkim 42 podpisanym 
pod artykułem. Z tych 42 nie można było 
dwunastu wytoczyć procesu, bo nie było do
statecznego materyału obwiniającego. Pozo
stałym trzydziestu wytoczono proces, a nadto p. 
Gertigowi, rendantowi z Zakrzewa.

Wczoraj stawili się na sali wszyscy oska
rżeni, oprócz komornika Franciszka Rybiń
skiego z Kamieńca, który dla choroby stawić 
się nie mógł i telegrafem przez lekarza do
niósł sądowi, że jest obłożnie chory. Było więc 
31 oskarżonych, którzy zajęli na sali sądów 
przysięgłych miejsca za kratkami i ławy dla 
świadków zwykle przeznaczone. Przewodni
czącym był radcza sądu ziemiańskiego p. 
Hausleutner, prokuratoryą zastępowa! 
p. Martins, pierwszy prokurator, jako 
tłomacz fungowal p. F r o m m. Pan dr. 
Lewiński podjął się obrony 30 podsą
dnych, a p. Chociszewskiego bronił p. C i - 
chowicz. Audytoryum było przepełnione 
słuchaczami, między którymi było widać re
porterów do gazet niemieckich zamiejscowych 
i miejscowych. Przybyło także na termin 
kilku krewnych oskarżonych, a międy niemi 
kobiety, które w audytoryum przez cały czas 
terminu płakały. i

Przewodu, wywoławszy nazwiska podsądnych 
oświadczył im, że podług prawa powinni byli 
odebrać zapozew tydzień przed terminem, do
stali go jednak tylko 3—4 dni przed tym 
czasem. Jeżeli więc wniosą z tego powodu o 
nowy termin, to sąd sprawę odroczy. Pod- 
sądni wszyscy zażądali rozpatrywania sprawy, 
a nie odroczenia jej. Następnie skonstatował 
sąd personalia podsądnych, przyczem się wy
kazało, że większość ich nie była jeszcze ka
raną, niektórzy zaś tylko za drobniejsze prze
kroczenia: pobicie, najście domu i t. p.

P. Józef Chociszewski ma cały rejestr 
grzechów, około dziesięciu procesów polity
cznych, był karany kilkakrotnie więzieniem, 
a dwa lata przesiedział w Weichselmiinde ja
ko więzień stanu. — Poczem odczytano 
oskarżenie, które obwinia gospod. Stanisława 
Woźniaka, że na wiecu kłeckim rozszerzał 
rzeczy zmyślone i przekręcone, zarzucając rzą
dowi krępowanie polskiej narodowości twarde- 
mi rozporządzeniami, w czem rząd już od na
szych dzieci zaczyna, przekręcając im języki 
i t. p. Temi i podobnemi zmyślonemi, jak o- 
skarzenie powiada, twierdzeniami, z wiedzą

zohydzał Woźniak instytucye państwowe. P. 
Chociszewskiemu zarzuca oskarżenie, że wy
drukował ten artykuł, a p. Gertiga obwinia 
o to, że z wiedzą pomagał autorowi artykułu, 
aby go uchronić od ukarania.

Gospodarz Stan. Woźniak oświadcza, że 
odczyta! wprawdzie na wiecu petycyą, ale do 
sejmu, a nie tę, która została w „Wielkopo
laninie“ wydrukowana. O tem, aby petycyą 
dla sejmu przeznaczona, miała być wydruko
waną w „Wielkopolaninie,“ mowy wcale nie 
było. — Pan Chocieszyński dowodził sądowi, 
że w dniu tym, kiedy ten artykuł był dru
kowany, był zajęty pracą po za redakcyą ; pe- 
tycyi tój nie czytał, tylko jej początek, i wy
szedł za interesami. — Reszta członków 
redakcyi rozporządziła wydrukowanie jej, 
bo kiedy wrócił z miasta, to już „Wielko
polanin“ był wydrukowany i rozesłany. Do
piero znacznie później przeczytał ten numer 
gazety. Reszta 30 oskarżonych z pod Kłecka, 
z pod Gniezna i t. p. i z Bielaw, Pomarzan, 
Jabłkowa, Gorzuchowa, Czech, Kłecka, My
szek, Zjawińca i t. p., odpowiada prezesowi 
na zapytanie, że podpisali petycyą do sejmu, 
ale nie do druku w „Wielkopolaninie,“ bo o 
tern, aby tę petycyą miano w „Wielkopolani
nie“ ogłosić, nie było wcale mowy. Petycyą 
do sejmu przeznaczona była, o ile. sobie nie
którzy przypominają, zupełnie innej formy; 
była tam też mowa o szkole i języku. Nie
którzy podsądni bronią się tem, że podpisali 
petycyą do sejmu, sądząc, że w niej nic zdro
żnego być nie może, skoro jej treść słyszał 
żandarm, a nie zabronił jej odczytania lub 
podpisania. Powiadali także podsądni, że na 
sali był hałas, nie było więc słychać, co czy
tano, a podpisywali potem w dobrej wierze 
petycyą do sejmu, ufając kierownikom wieca, 
że czegoś karygodnego podpisywaćby nie ka
zali. Wszyscy podsądni godzili się w tem, że 
petycyą nie miała być ogłoszona w „Wielko
polaninie.“ Przeciwko p. Gertigowi świadczyć 
ma, zdaniem król, proknratoryi, liścik, który 
przesłał St. Woźniakowi, a w którym mu pi
sał, aby na przesłuchach powiedział, że sam 
petycyą pisał, „po co bowiem mięszać pisarza 
w tę sprawę, kiedy sami pisać umiecie.“

Pierwszy prokurator p. M a r t i n s w wy
czerpującym plaidoyer podtrzymywał oskarże
nie w wszystkich jego częściach, dowodząc, 
że petycyą została ujęta tendencyjnie w duchu 
podżegawczym, zohydzając z wiedzą instytucye 
państwowe. Woźniak przyznał w sądzie 
gnieźnieńskim (gdzie się śledztwo toczyło), że 
petycyą wydrukowana w „Wielkopolaninie“ 
jest ta sama, którą na wiecu odczytał i którą 
do podpisu przedłożono. Tchórzostwem nazwał 
p. Martins ukrywanie nazwiska autora tej pe- 
tycyi, a starając się przekonać sędziów, że 
petycyą z wiedzą podpisywali oskarżeni, 
wniósł w końcu o ukaranie: p. Choci
szewskiego dziewięciomiesię
czne m więzieniem; Woźniaka, 
jako mówcę wiecowego i głównego kierownika 
wieca, trzema miesiącami więzie
nia; resztę oskarżonych każdego stu mar
kami grzywien albo jednomiesię
czne m więzieniem. Nadto żądał pan 
Martins ogłoszenia wyroku w „Pos. Ztg.,“ 
w „Pos. Tagbl.,“ w „Reichs-Anzeigerze“ i 
w „Wielkopolaninie“ na koszt zasądzonych, 
a wreszcie zniszczenia num. 247 „Wielkopo
lanina“ z r. 1885, płyt itp.

Obrońca p. dr. Lewiński dowodził są
dowi, że z całego przebiegu procesu nie wy
kazało się, aby podsądni z wiedzą byli pod
pisali tę petycyą ; nie mieli też zamiaru zohy
dzenia rządu. Z odpowiedzi podsądnych prze
konać się było można, że niektórzy z nich 
byli podchmieleni na wiecu, oprócz nich byli 
i drudzy podpici, a jakiś wiecownik miał usta
wicznie przeszkadzać obradom. W obeć ta
kiego zamięszania nie mogli byli dosłyszeć 
treści petycyi ci, którzy zdała stali, a jeśli 
podpisywali ją, to z zaufaniem, że im nie 
przedłożono nic karygodnego, bo w takim ra
zie powinnaby była polieya wkroczyć i zaka
zać zbierania podpisów. Chodziło też wieco- 
wnikom jedynie o wysłanie petycyi do sejmu, 
a nie do jakiej gazety ; petycyonować zaś 
wolno w Prusach na mocy konstytucyi. Nie 
można więc dowieść podpisanym pod petycyą 
ani złej woli, ani podpisywania petycyi z wie
dzą zohydzania rządu. W końcu wykazywał 
obrońca także niewinność Woźniaka i Gertiga 
i wniósł o uwolnienie swych klientów.

Obrońca p. Cichowicz w dłuższem 
przemówieniu przekonywał sąd, że petycyą 
zawiera jedynie dozwoloną krytykę iusty- 
tucyi w grauicach dozwolonych prawnie, 
o zohydzaniu ich z wiedzą mowy być nie 
może. Za niewinnością p. Chociszewskiego 
przemawia i to, że tej petycyi nie czytał 
wcale przed ogłoszeniem jej drukiem.

Po replice proknratoryi a duplice p. dr. 
Lewińskiego oddalił się sąd na naradę, zkąd 
po blisko dwóch godzinach powróciwszy, ogło
sił wywody wyroku, w którym przyjął, że 
petycyą w „Wielkopolaninie“ jest ta sama, 
którą na wiecu odczytano i podpisano; są 
w niej rzeczy zmyślone i przekręcone z wie
dzą, celem zohydzenia instytncyi państwowych, 
którym ciężkie robiono zarzuty, obrażając 
rząd, zarzucając mu krępowanie polskiej naro
dowości, przekręcanie języka itp. Woźniak 
publicznie na wiecu zohydzał instytucye pań
stwowe, z odpowiedzi podsądnych, pamiętają
cych dokładnie niektóre punkta odczytanej pe
tycyi, wynika, że petycyą ogłoszona w „Wiel
kopolaninie“ jest ta sama, którą Woźniak od
czytał na wiecu, dopuszczając się grubych 
kłamstw, obrażających rząd pruski; przyszedł 
także sąd do tego przekonania, że p. Gertig 
podał Woźniakowi petycyą do odczytania. 
Reszcie podsądnych nie było można udowo
dnić winy, bo nie ma dowodu na to, aby z 
wiedzą podpisywali byli petycyą ; nie udowo
dniono im też, aby byli żądali ogłoszenia tój 
petycyi; p. Chociszewskiego, jako tylokrotnie 
już za polityczne sprawy karanego, należy

ukarać podług uzasadnionego żądania prokura- 
toryi, gdyż okoliczności, które podawał na 
swoje uniewinnienie, nie mają waloru w obec 
prawa. — Skazał sąd zatem p. Chocisze
wskiego na dziewięć miesięcy wię
zienia; Woźniaka na miesiąc wię
zienia, p. Gertiga na 100 m. grzy
wien albo dziesięć dni więzienia, 
nakazując zarazem zniszczenie num. 247 
„Wielkopolanina,“ płyt itd., a nadto przyzna
jąc ministerstwu prawo ogłoszenia wyroku w 
pismach, które król, prokurator wymienił. 
Koszta procesu ponoszą trzej zasądzeni w ró
wnej części, a koszta, które wynikły z powo
du śledztwa przeciw reszcie obwinionych a 
uniewinnionych, nałożył sąd fiskusowi.

miejscowa, prawintyonalna i lapaBina.
Poznań, wtorek 13 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pen- 
syonowanemu poborcy akcyzy Rei m er o w i 
w Królewcu, dotychczas w Gerdawach, order 
orla czerwonego czwartej klasy.

* Zaprzeczenie. Według „Kreuz 
Ztg.,“ ordynacya powiatowa i prowineyo- 
nalna dla W. Księstwa Poznańskiego nie 
zostanie przedłożona sejmowi pruskiemu 
podczas przyszłej sesyi. Myśmy zaraz 
z góry napisali, że nie ma do tego po
wodu.

* Pan minister oświaty rozporzą
dził, że jak dotąd tak i nadal zobowią
zane są dominia w myśl § 33 tytułu XII 
części II, pp. kr. łącznie z § 29 1. c., 
płacić z góry składki na utrzymanie 
nauczyciela, do jakich ludzie dominialni 
są zobowiązani.

Obowiązek ten dotyczy tylko składek 
na utrzymanie nauczyciela; dominium 
jest obowiązane wykładać te składki za 
ludzi dominialnych, nie mogących obowią
zkowi temu zadość uczynić, tak samo jak 
państwo wyłożyć musi potrzebne kwoty 
za innych członków gminy szkolnej, któ
rzy składki zapłacić nie mogą.

Obowiązek ten ciąży na dominiach 
tylko co do utrzymania (Besoldung) nau
czyciela, a nie co do innych potrzeb, wy
datków (sachliche Schulausgaben). Te wy
datki ponosić muszą interesenci sami a 
państwo w pewnych ściśle określonych 
wypadkach tylko jednorazowe wsparcia 
z funduszów rozdz. 121 tytułu 27 udzielać 
może.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 1675,12 marek. Ks. Bar
czewski z Biskupca 13 marek. — Razem 
1688,12 marek.

* Towarzystwo Gimnastyczne odbędzie w
czwartek dnia 15 b. m. w lokalu p. Knolla 
przy Starym Rynku nadzwyczajne zebranie. 
Początek punktualnie o godzinie wieczo
rem. Szanownych członków oraz kandydatów 
uprasza się usilnie, aby się w komplecie sta
wili. Zarząd.

* Okropności popisała znowu „Nordd. 
Allg. Ztg.“ poruszając z wakacyjnego spokoju 
Windthorsta, Richtera, Bebla, „polską naro
dową propagandę“, polski „narodowy komi
tet“ w Poznaniu itd. itd., — a to wszystko 
z powodu artykułu „Gazety Olsztyńskiej“ 
wymierzonego przeciw „Ermländis. Ztg.“ 
„Nordd. Allg. Ztg.“ jest oburzona, że pismo 
to śmie występować przeciw gazecie będącej 
organem „kapituły fromborskiej“ — chociaż 
sama „Nordd. Allg. Ztg.“ przez lat 15 wo
jowała z Ojcem św., z Kardynałami, z Bi
skupami i całą hierarchią katolicką.

Co zawiniła „Gazeta Olsztyńska“, oto 
napisała, że chociaż w dyecezyi warmińskiej 
jest około 100,000 Polaków stanowiących ’/a 
część wiernych, nie odczytano im z ambon 
ani pożegnalnego listu Najprzew. ks. Arcybi
skupa Krementza, ani też pierwszego listu 
pasterskiego Najprzewielebniejszego ks. Bi
skupa Thiela w języku polskim.

Jeśli tak rzeczywiście jest, czyż takie 
odezwanie się w formie najspokojniejszej jest 
zbrodnią ?

Jeśli artykuły wojenne rekrutom polskim 
odczytywane bywają po polsku, czyż katoliko
wi Polakowi nie wolno jest życzyć sobie, aby 
pożegnalne słowo Biskupa albo list jego pa
sterski usłyszał z ambony w języku polskim?! 
Tyle kłamliwych skarg nawytaczano na rze
kome pozbawianie katolików, niemieckiej naro
dowości w W. Ks. Poznańskiem języka ojczy
stego, a dopominanie się polskiego języka dla 
Polaków na Warmii ma być zbrodnią?

Gniew „Nordd. Allgem. Ztg.“ ściągnęła 
„Gazeta Olsztyńska“ przez to, że napisała, 
iż możemy wierzyć i wierzymy też w zmar
twychwstanie Polski i to całej Polski, gdyż 
Pan Bóg nie stworzył Polski, ani nas jej 
dzieci na wytępienie i t. d.

Z tego wyznania wiary „Olsztyńskiej 
Gazety“ wysnuła „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
dowód, że Polacy zmierzają (verfolgen) 
do przywrócenia całej dawnej Polski, że Po
lakom nie chodzi o religią, lecz jedynie o na
rodowość, że Polacy tylko tam idą ręka w 
rękę z Kościołem, gdzie księża popierają ich 
narodowe zamysły, ale tam, gdzie księża nie 
chcą być narodowymi agitatorami, tam się Po
lacy przeciw Kościołowi zwracają.

Tłomaczymy sobie te desperackie skoki 
logiczne „Nordd. Allg. Ztg.“ obecnym stanem 
powietrza i brakiem lepszego materyału. Po
wiemy jój tylko, że „Gazeta Olsztyńska“ jest 
przedsiębiorstwem czysto prywatnem i z ża
dnym komitetem poznańskim nie stoi w 
związku, że jej artykułów nikt w Poznaniu 
nie pisze, i że można być bardzo dobrym 
katolikiem, nawet [na Warmii, obok gorącego

przywiązania do języka polskiego. Jeszcze 
dotąd żaden kanon tego przywiązania nie 
potępił.

* Ostrożnie ! Na obecne wielkie wakacye 
wysłano 500 polskich dzieci. Dzięki za to 
Panu Bogu i dobrym ludziom — gdyż świad
czy to nie tylko o duchu miłosierdzia i bra
tniej miłości, ale także o rozwoju tego poczu
cia solidarności, które wszystkie warstwy je
dnoczyć powinno.

Należy się atoli wystrzegać przy tem 
wszystkiego, co przechodzi granice zwykłego 
przebiegu sprawy, nie należy feryi wakacyj
nych rozdymać do rozmiarów nadzwyczajno
ści, częstokroć czułostkowój i sztucznej.

„Wielkopolanin“ zamieścił w przedostatnim 
numerze widocznie sfabrykowany list Heleny 
Hoffmanówny, przebywającej na wakacyach w 
Żerkowie, której pismo nacechowane niewła
ściwym sentymentalizmem, kończy się temi 
słowy: „Oby tylko te wakacye jak najdłużej 
trwały.“

Cała żerkowska „misę en scene“ rozgła
szana w „Wielkopolaninie“ właściwą nie jest. 
Z faktu zamieszczenia listu skorzystała „Pos. 
Zeitnng“, starając się dowieść, że nauka ję
zyka polskiego w szkołach poznańskich jest 
wyśmienitą, kiedy się z niej tak radujemy.

„Dziennik Poznański“ widział się z tego 
powodu zniewolonym wystąpić z twierdzeniem, 
że list żerkowski w „Wielkopolaninie“ jest 
„fabrykatem,“ że dzieci polskie ze szkół po
znańskich wcale inaczój piszą i stylistycznie 
i ortograficznie i kaligraficznie — że pewien 
uczeń 3 klasy IV. szkoły miejskiej tak pisał 
do komitetu:

„Poznań, 9 lipca. 
Wilmożni Pan Dobrowolki; szczęn-

sliwi do Kruszwica pszejachałem ja mum 
tutę bardzo dabsze.“

Uważaliśmy za potrzebne zwrócić na to 
uwagę i temi kilku słowy przyczynić się do 
sprowadzenia rzeczy na właściwe tory, które- 
mi ją dotychczas bardzo dobrze prowadzono.

Dzieci jadą na wakacye, aby się pokrze
pić i odżyć na wolnem, zdrowem i świeżem 
powietrzu, aby mieć wiele ruchu, posilić się 
zdrową choć prostą strawą, aby sobie powta
rzać pensa szkolne, aby w rodzinach polskich 
pod różnym względem skorzystać, ale nie po 
to, aby się rozpisywały po gazetach.

Niechaj rodziny, które dziatki poznańskie 
do siebie przyjęły na wakacye, zechcą łaska
wie przestrzegać właściwego celu tych kolonii 
wakacyjnych.

* Prezes policyi wzywa właścicieli domów, 
aby kloaki i doły do składania nieczystości do 
20 sierpnia wyczyścili, jeżeli tego w przecią
gu ostatnich 4 tygodni nie uczynili. Nadto 
przypomina prezes policyi, że wszelkie kloaki, 
doły, rynsztoki itd. mają być ustawicznie desin- 
fieyowane.

* Aresztowano w sobotę 12-letniego chło
paka, który rodzicom swoim zabierał od czasu 
do czasu książeczkę oszczędności i na nią po
woli 100 marek z kasy oszczędności pobrał; 
książeczkę owę kładł on znowu zawsze na 
dawne miejsce do komody. Nadto zastawił 
chłopak ten 6 srebrnych łyżek, należących do 
jego rodziców.

* Środa. Wieś C h u d z i c e, należącą 
do p. Białkowskiej a mającą rozległości 286 
hektarów, kupił na subhaście kupiec Kaphan 
ze Środy.

* Śrem. W tych dniach kupił p. Kaź- 
mirz Krzysztoporski wieś rycerską 
D o b c z y n, położoną w powiecie śremskim, od 
pp. Potworowskich z Wieszezyczyna za sumę 
240,000 marek.

* Kempno. We wsi Jutrkowie wybuchł 
w nocy z 9 na 10 b. m. u gospodarza Sta
siaka pożar, który zniszczył jego i sąsiednie 
gospodarstwo. Niestety, Stasiakowie, ratując 
swoje mienie, znaleźli śmierć w płomieniach.

* Gniezno. Nieszczęśliwa służąca, Bar
bara Tubacka, główny świadek w po- 
pelnionem w Róży morderstwie, zmarła wsku
tek ran otrzymanych.

* Wyrzysk. Na targ remontowy, który 
się tu odbył w sobotę, spędzono 50 koni, z 
których komisya zakupiła tylko 6.

* W W. Ks. Poznańskiem utrzymuje pań
stwo następujące zakłady naukowe: g i m n a- 
z y a: Sw. Maryi Magdaleny i Fryderyka Wil
helma w Poznaniu, w Lesznie, w Ostrowie, 
Krotoszynie, Międzyrzeczu, Śremie, Rogoźnie, 
Bydgoszczy, Inowrocławiu, Gnieźnie, Pile, Wą
growcu, Nakle; — szkoły realne: we 
Wschowie i Rawiczu; — progimnazyum 
w Trzemesznie. — Subwencyi udziela państwo 
progimnazyum w Kempnie i szkole realnej w 
Bydgoszczy. — Nadto utrzymuje rząd 5 se- 
minaryów nauczycielskich, seminaryum żeńskie 
w Poznaniu, preparandye w Międzyrzeczu, Le
sznie, Rogoźnie i Czarnkowie.

* Strzelno. Konkurs na posadę fizyka 
nowego powiatu strzeleckiego ma być nieba
wem ogłoszony.

* Paradyż Pięćdziesięcioletni jubileusz 
istnienia seminaryum tutejszego, który przy
padał na dzień 14 b. m., przełożono na dzień 
29 września. Dyrektor seminaryum, ks. dr. 
Warmiński, drukuje na tę uroczystość 
historyą seminaryum oraz klasztoru Cystersów, 
w którem seminaryum to się znajduje.

* Chojnice. Ks. Wolszlegier z Zamarte- 
go oskarżony o obrazę landrata Korbera, ska
zany został na 100 marek kary. Ks. Wol
szlegier miał podobno na sali hotelu angiel
skiego się wyrazić, że gdyby landrata na swem 
podwórzu spotkał, toby spuścił wszystkie swe 
psy, któreby go z podwórza spędziły.

* Nowe przekazy pocztowe wydaje poczta 
od 1 lipca. Znajdujemy na nich dodatki, do
tyczące bliższego oznaczenia pomieszkania adre
sata i odsyłającego. Stare formularze mają 
jeszcze swą wartość — a urzędy pocztowe 
sprzedawać je będą dopóty, dopóki zapas starczy.

* Wrocław. W dniu 9 b. m. złożył tu 
p. Stanisław Piwoński egzamin na 
referendaryusza z predykatem dobrze.

* Lipsk. W dniu 8 b. m. dwaj byli człon
kowie byłego Towarzystwa naukowego akade
mików Polaków w Lipsku, pp. Tomasz 
Michałowski i Romuald Rzewu
ski, złożyli na wydziale filozoficznym uni
wersytetu lipskiego egzamin agronomiczny z 
predykatem „magna cum laude“.

* Cholera. Od soboty do niedzieli połu
dnia zachorowało w Codigoro 12 osób, zmarło 
5; w Wenecyi zachorowało 6 osób, zmarły 2 
osoby; w Brindisi zachorowało 8 osób, zmarły 
3 osoby; w Latiano zach. 28 osób, zmarło 
8 osób; w San Vito zach. 15 osób, zmarły 
3; w Francavilla zachorowały 52 osoby, zmarły 
33. — W Tryeście zachorowało 8 osób, mię
dzy niemi 2 żołnierzy, zmarły 2 osoby, mię
dzy niemi jeden żołnierz.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 14go 
lipca św. Bonawentury.

Wschód słońca o godz. 3 minut 54. Za
chód o godzinie 8 minut 16.

Wiadomości literactie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 28 i zawiera: 

Rezultaty badań Wagner’a i Schultz’a z Lu- 
pitz o wpływie i zastosowaniu sztucznych na
wozów, dr. F. Szymański. — Wystawa rol
nicza w Warszawie (ciąg dalszy). — Wiado
mości literackie: Jak prowadzić gospodarstwa? 
— Korespondencyą ex re „telegramów“. — 
Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiado
mości handlowe.— Jarmarki. — Dział pytań 
i odpowiedzi. — Zebrania Towarzystw rolni
czych. — Ogłoszenia.

* Tygodnika beletrystycznego i nauko
wego wyszedł nr. 41 i zawiera: Ciemne dni, 
powieść przez Hugo Convay’a, przekład E. z Ku
rowskich Puffke (ciąg dalszy). — Ziarnka 
wielkopolskie, Jastrzębiec. — Korespondencyą 
„Tygodnika“: Listy z nad Sekwany, A. W. 
(dokończenie). — Przegląd literacki. — Wi
ktor Hugo i Polska, z franenzkiego na polski 
język przełożyła Helena Potworowska (dokoń
czenie). — Wiadomości literackie, artystyczne 
i społeczne. — Składki na cel dobroczynny.

* Pasiecznika wyszedł nr. 7 i zawiera: 
O ulach (ciąg dalszy). — Czy i po czóm mo
żna poznać płodną pszczołę roboczą, czyli tru
to wkę. — Korespondencye: Słupia, Syrinka.

* Ogniska Domowego, czasopisma illustro- 
wanego wyszedł z druku nr. 80 i zawiera: 
Listy ś. p. Mieczysława Romanowskiego. — 
W pięćsetną rocznicę zaślubin Jadwigi z Ja
giełłą i połączenia Litwy z Polską (Unia, 
jej początki i znaczenie w Słowiańszczyznie) 
przez J. K. G. — Justyna, powieść współ
czesna, napisał Stanisław Miłkowski. — Impo- 
stor, reminiscencya historyczna przez M. z L. 
W. — Nabob, Alfonsa Daudefa (tłumaczenie).
— Obrazki z Katorgi, opowiadanie L. Zielon
ki. — Maryś, opowiadanie z życia, skreśliła 
Melania Parczewska. — Widmo chwili, im- 
prowizacya, wiersz. — Przegląd literacki i 
artystyczny. — Nasi polscy mieszkańcy, prze
łożył z angielskiego S. Miłkowski. — Roz
maitości. — Łamigłówka. — Szarada. — 
Kwadrat magiczny. — Rozwiązanie zadań.
— Rozwiązanie zadań nadesłali. — W nu
merze tym mieszczą się bardzo piękne ryci
ny: a) Okolica z nad Dniestru, rysował H. 
Grabiński. — b) Zwierzenia przy studni. — 
c) Widok zakładu kąpielowego w Bystrćj pod 
Bielskiem.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ks. proboszcz Mindak z Dakow, ks. pro
boszcz Karwowski z Opalenicy, ks. pro
boszcz Berkowski z Odalanowa, ks. pro
boszcz Wierzbicki z Sulmierzyc, ks. pro
boszcz Jastrzębski z Jankowa zaleśnego, 
hr. Poniński z żoną z Czacza, hr. Potu- 
licki z Prochnowa, hr. Sierakowski z Wa
plewa, Luziński J. z Warszawy, Luziń- 
ski Ii. z Włocławka.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Skrzydlewski z Gołębowa, Gili z Hollan- 
derdorf, Moritz z Lipska, Łebiński z Wro
cławia, Schneider z Frankfurtu, Simon z 
Riithen w Westfalii.

Telegram giełdowy
Berlin, 13 lipca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżej, 
lipiec-sierpień 150,— 
wrzesień-paźdź. 151,— 

Żyto osłab.
lipiec-sierpień 128.50 
wrzssień-pażdź. 130,50 
paźdż.-listopad 131,25 

Olej rzep, stale, 
lipiec-sierpień 42,80 
wrzesień-paźdź. 42,70 

Okowita stałej, 
w miejscu 87,70
lipiec-sierpień 37,60
sierpień-wrzesień 37.90 
wrzesień-pażdz. 38,70 
paźdz.-listopad 38.90 
listopad-grudź. 39.— 

Owies
lipiec-sierpień 123,50 
Wyp.-żyta wsp. 500 
Wyp.-oko. kw.

Szczecin. 13 lipca
Pszenica wyżej, 
lipiec-sierpień 158,75 
wrzesień-paźdź. 158,— 

Żyto niezm.
lipiec-sierpień 127,— 
wrzesień-paźdź. 128,—

Olś| rzen. niezm. 
lipiec-sierpień 43,—
wrzesień-paźdź. 43,—

Kapitały.
Berlin, 12 lipca 1886.

Consol. 4% 105,90
Pozn. 4% listy z. 101,70 
Poz.3‘/2O/Oli8t. z. 100,20 
Pozn. listy rent. 104,50 
Austr. banknoty 161,25 
Austr. renta srebr. 69,40 
Ros. banknoty 198,20 
Ros. consol. 1871 99,40 
Ros. listy zast. 99,— 
Pol. 5% listy zast. 62,75 
Pol. likw. 1. zast. 57,40 
Węg. 4% ren zł. 85,30 
Austr. kred.akcye 446,— 
Austr. franc. kol. 367,50 
Disconto Comm. 205,70 
Uspos. spok.

1886. (Kursa końc.) 
Okowita stale, 
w miejscu 37,40
lipiec-sierpień 37,80
sierpień-wrzesień 37,80 
wrzesień-paźdz. 38,50 

Petroleum
w miejscu 10,80

Rzepik
w miejscu



Slfnn point et rza.
l^nla 12 lipca 1886 r. o 8 cpulzinip rano.

Stacy e.
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Wiatr. Stan
powietrza.
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S

o
Mulaghmorc . . 
Abfrdwm . . . 
Chrystianmind ’) 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
PotiTHlmrg . . . 
Moskwa ....

769
755
751
760
759
755

762

Z. Płd. Z. 5 
Z. 2
W.Płd.W. 1 
Płd.Płd.W 3 
Płd.PM. W 2 
Płn. 2

Z Płn. Z. 1

?achm. 
pochmurno 
pół zachm 
deszcz 
bez chmiti 
pogodne

pogodne

14
17
14
15
16
16

12
Kork, Queenst.
Brost............ *)
Hnlder . . . . *)
Sylt...............
Hambnrg . . . 
Swinomiiide . . 
Nonfahrwasgor. 
Kłajpeda . . . 4)

762
767
700
757
762
763 
763 
702

Płd. ]
Płd. Z. 8 
PM. Z. 3 
Z. Płd. Z. 3 
Płd. Z. 4 
Płd.Płd.Z. 2 
Z. Płn. Z. 2 
Płd. Z. 3

zachm. 
bez chmur 
deszcz 
deszcz 
zachm. 
zachm. 
pogod ne 
pół z ichni.

14
16
16
15
13
15
16
16

Paryż ............
Monastor . . .'.” 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium. . . 
Kamienica . . s)
Berlin............
Wiedeń............
Wrocław . . . ®)

768 ]
763
767
760
760
766
765
767
766

Płd.Płd.Z. 1 
Płd.Płd.Z. 4 
Płd. Z. 4 
Płn. Z. 1 
Płn. Z. 4 
Z. Płd. Z. 2 
Z. Płd. Z. 1 
Z. Płn. Z. 2 
Z. Rn. Z. 2

<achm.
deszcz
pół zachm.
zachm.
pogodne
pochmurno
pogodne
pogodne
pochmurno'

15
15
17
15
15
14
15
13
13

Isle d'Aix... ’i
Nizza............ s)
Tryeśt...............

760
765
763

Płn. W. 4 
W.
Płn. W. 4

bez chmur! 
bez chmur, 
bez chmur|

16
21
20

w Niemczech atoli leży jeszcze wszędzie poniżój 
normalnój.

Objaśnienie: Pin. = północ. Płd. = południe. 
W. — wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew. 
2 = mały. 3 = słaby. 4 — umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 silny. 7 — mroźny. 8 = burzliwy. 
9 = burza, 10 ----- silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcn.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

12. Pop. 2
12. Wie. 9
13. Ran. 7

757.9
757,2
755.1

Z. słaby
Z. słaby 
Płd. słaby

pochm. 1 -4-21.0
zachm.*) 4-15,6 
zachm. | -4-14,6

Dnia 12 lipca maximum ciepła 
. . minimum ciepła

*) Po godz. 10 deszcz.
21°9 Cel. 
KT5 „

Według telegramu „Pos. Ztg.“ z Hamburga
brzmi prognoza na dzień jutrzejszy jak następuje: 
.Przeważnie pogodne, ciep'ejsze, więcej suche po 
wietrze przy zmniejszających się zachodnich aż do 
południowozachodnich wiatrach. Miejscami burza.

brano gładko z targu. Zresztą interes poszedł po
woli, gdyż eksport się obecnie pomniejszył. Pła
cono za gatunek I 52—56 mrk., za gatunek II 
46—50 mrk.. za gatunek III 36—43 mrk.. za ga
tunek TV 30—33 mrk. za 100 funt wagi mię- 
snói. Wszystkiego nie sprzedano. — Trzoda 
chlewna. Pomimo ożywionego eksportu targ był 
słabszy aniżeli przed tygodniem; wszystkiego nie 
sprzedano. Zniżka wynosi około 1 m. Bakonów, 
których było tylko 94 rasy mięszanój, prawie wcale 
nie można było sprzedać. Płacono za meklemburg- 
skie (t. i. I gatunek) 45—46 mrk.. za pomorskie 
i dobre krajowe (t. j. II gatunek) 43—44 mrk., 
za Sengery resp. III gatunek 40—42 mrk. za 
100 funt, przy 20 prct. tary, za bakońskie około 
43 mrk. przy 50 funt, tary, za sztukę. — Ci e- 
1 ę t a. I tu targ był słaby i powolny; wszystkiego 
nie sprzedano. Płacono za gatunek I 40—48 fen., 
za Tl 28—38 fen. za funt wagi mięsnój. 
Skopy, Z powodu licznego spędu był targ przy 
nremym eksporcie bardzo powolny, tyłko najdeli
katniejsze jagnięta których było mało, kupowano 
chętnie po cenach dobrych. Płacono za gatunek I 
42—48 fen., za najlepsze angielskie jagmęta do 55 
fen., gatunek n 32—40 fen. za funt wagi mię- 
snój. — Podobnie ukształtował się i targ w sko
pach chudych. Najlepszy towar był poszukiwany, 
na pośledni nie było kupca. Do godziny 12‘/2 
w południe było jeszcze 10.000 niesprzedanych.

Bydgoszcz, 12 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica spok., bardzo ciemna i szklista de
likatna. 155—156 m.. najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki 152 154 m.,
poślednie gatunki 145—150 m.

Zyto niezm., w miejscu krajowe delikatne
121—123 mrk.. poślednie 118—120 m.

Jęczmień nom., piękny 120—125 mrk.. po
śledni 110—118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 122 
do 128 marek, pośledni — ,—.

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 marek.

Rzepik 172—180 m. Rzep 180—185 m. 
Okowita za 100 litr, a 100% 36.— m.

’) Morze spokojne. 2) Falowanie morza umiar
kowane. ") Falowanie morza słabe. «) Falowanie 
morza słabe. ‘) Parno, rosa, «) Wczoraj po połu 
dniu burza. *) Morze spokojne, ") Morze bardzo 
spokojne.

Pogląd na stan powietrza:
Depresya ponad morzem norwegskim skiero

wała suj jedną odnogą ku połndniu, pasu przy 
morzu północnem, przez co połndniowowschoduie 
wiatry w północnozachodnich Niemczech się orze
źwiły i nastało ponure dżdżyste powietrze. W in
nych okolicach Niemiec jest powietrze spokojne 
suche i pogodne. Temperatura podniosła się w ogóle,'

Co dopiero opuściła prasę:

GOSPODARSTWO HAMPEL 1 PRZEMYSŁ.

Austryackie 5-procentowe (100 flor.) losy 
Z r. 1860. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
1 sierpnia. Przeciwko stratom kursu, wy
noszącym przy losowaniu około 70 marek, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neu
burger. Berlin, Französische 
Str. Nr. 13, za premią 1 marki za sztukę.

Berlin, 12 lipca. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 2921 sztuk 
bydła rogatego. 7568 sztuk trzody chlewnój. 1821 
cieląt. 37,542 skopów (z tych około 25,000 trzody 
chudej. — Bydło rogate. Tylko lepszy towar

'W Pomiń, 13 lipca. (— Sprawozda
nie triełdowe. —)

®tan powietrza: deszcz.
Zyto : bez int.
Cena wypnwiedzialna —.—. Wypowiedziano 

— — ceutn. lipiec 128.— płacono, lipiec-sierpień 
128 — płacono.

O k o w i ta: wyżej.
Cena wypowiedz. .— Wypowiedziano —.

czerwiec —,— lipiec 37.20 sierpień 37.40 pł.. 
wrzesień 37.80 pł., paźdźiernik 34,90 pł. listopad- 
gradzień 38.— pł.

Okowitę: w miejscu (bez beczki) 37.20 pł. 
Wczoraj targowano okowitę w miejscu po

36,20 mrk.
("Sprawozdanie urzędowe?.

Okowita, (z beczką! pr. 100 litr. 10.000°/0 
Tralles. Wynowiedziano 20000 litr., cena wypo, 
wiedziana 36,90 marek, lipiec 36,90 mrk.. sierpień 
37,30 mrk., wrzesień 37,70 mrk.. październik 37,90 
w mrk. miejscu bez beczki 36 90 ro.

Wrocław, 13 lipca 1886.
Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano 

----- centn.. Cena wypowiedziano —,— mk.. lipiec
134 50 płacono, lipiec-sierpień 133.50 żąd.. wrze
sień-październik 134.50 żąd., październik listopad
135 50 żądano, listopad-grudzień 136,50 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 125 — żądano lipiec-sierpień 125.— 
żąd.. wrzesień-październik 118,— żąd.

Olśj rzepiowyh. in.. wypowiedz.----- centn.
w miejscu —.— żądano, lipiec 44,— żądano, wrze
sień-październik 43.— żąd.

Okowita bez in.. wypowiedziano 15,000 litr., 
w miejscu —,—, lipiec 36.— płac., lipiec-sierpień 
36,— żąd., sierpień-wrzesień 36.30 płacono, wrze
sień-październik 37.— płacono, październik-listo- 
pad 37,— żąd., listopad-grudzień 37,— płacono.

Ceny targowe z dnia 13 lipca 1886.

Pos tanowienis 

miejskiéj

deputacyi targów

Pszenica biała 
» żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 1 00 kilogramów
ciężki 

naj- | naj- 
wyż. niż. 
MF. MF.

średni 
naj- 
niż. 

M'F

naj-
wyż.
M1F.

e.kki towar 
naj- i naj- 
wyż. niż. 
M|F.|MIF.

134.50 mrk., pwemca. , okowita
mrk., rzep —oiei r 
36.— ni. ______

13 lipc. "3"°'?”',"”’

148,50, na lipiec-sierpień płacono I4»_if.i 25, na 
na wrzesień-pazdziernik płac. -o_152 75 na
październik-listopad pł 50_i54.25. Wypowie- 
listopad-grudzien płac. 153JW WŁ mrk.
"”^‘¿"2.° S X. * grS 

‘*8X8. S—'“r,1,2,9 £

widziana ^8,50.1000 kiL w_ miejscu żąd 124 do 
162 według jakości, na miesiąc tnezący

Wynowiedziano’ 3W0hcent.a Cena wypowiedziana

długbkokścir nJ HpieT-s“rpień’ f'
sSIździernik płac. 109 - pazdziernik-Hsto^ad 
płc. 110.50, na listopad-grudzieńjiłc. 111,30. wy

bez beczki płac. 42,4 mrk., w miejscu z beczką 
płac. _ mrk., na miesiąc bieżący pic. —, ,
na lipiec-sierpień płacono —,—. na wrzesień pa
ździernik pł. 42,5-42,6, październik-listopad płac. 
42,9, na listopad-grudzień płacono 43,2. wy
powiedziano ----- cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów a 100. prct-. 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono
37 4—37 5, w miejscu z beczką płc. —, mik., 
miesiąc bieżący płacono 37,3—37.4, na lipiec- 
sierpień płacono 37,3-37.4. na sierpien-wrzesien 
płacono 37,5-37,8, wrzesień-październik Pocono 
38.4—38,6, ńa październik-listopad płacono 38,£ido
38 7 listopad-grudzień płacono 38,6—38,8. Wy
powiedziano 60,000 litr. Cena wypowiedz. 37,3.

16,00

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoque

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N Serca P. J.
przez

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Do nabycia u autora (Biskupiec -- Bischofsburg) i w

Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

8kntkiemasXhy oph,'o"nJ' 1 d0 konserwowania zębów I dziąseł

. a »łŁiitiŁi. i31>
•Miii.pt,"“” “‘a "wSki," VE" "’'i

S^^i^iiurl^ch’Sw^W /SeTwychdS

pror. dZr?Är \knd^BetherandRnift ®Be,l™‘08 ^«»nlus stwierdza 
I dr I V KeIheran|l w Paryżu, oraz pror. dr. Bentlev
powag. ’ W Ang “ >akoteż wiellia liczba innych medycznych

W Cen. b„e.»l I -„JMel». B.e.l,,,«,

S- Fczr^^.
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Kupony z talonami
na czas od 1 lipca 1886 do 30 czerwca 1896 
do akcyi Banku naszego wydajemy za prze
dłożeniem względnie nadesłaniem nam akcyi.

Kwileck i. Potocki I Sp.

Baczność!!
Premiowane___

medalem srebrnym amsterdamskim
w roku 1880

ŁAŃCUSZKI DO ZEGARKÓW

iw

A

A

pancerne i fasonikowe
z prawdziwego talmi, których odróżnić nie można od złota prawdzi 
wego. Daję gwarancją piśmienną na lat 4.

ziotem 
wźlaoane.

Łańcuszki 
m ę z k i e j

2,50 mrk.

Łańcuszki 
damskie z elegan
ckim kutasem po

2,50 mrk.

r
r
kos.ow?

Zakupiwszy bardzo tanio partyą łańcuszków ze znaczną _ 
stratą fabrykanta z powodu zwinięcia owej fabryki, jestem w sta- ™ 
nie o ile zapas ten starczy — takowe po wymienionej cenie 
sprzedawać. Ł (147) I

S. WĘDZICKI w Rynku nr. 53/54.h

Dla, a,rchia.yecesyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

wyszły

i i Bili
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetycz. zamknięciem z metalu „Brita-
¡X" A /!> 'A> 1,/!’ 212,/!(!‘s

B. SSULCZEWSKI,
l Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

star.y Kynek nr. 53/51.

Piwo jałowcowe x
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

wan, /ubIiczn°ści polecam powyższe piwo własnego
Slaiirm tu z<’rowe 1 posilające a mianowici- osobom KK?’ .cierPiacym na piersi i na ból głowy.
krew iPzaDobi‘ei4.e ’e SU’e- się lzeJszim’ Prawią i czyści
to szczeoiUni fnianowicl,: u kobiet, różnym cierpieniom. PiwomiaeX «««bom w wieku, matkom kar-
trawieide ’ 7» dz.le<‘łom ęrzywraca cerę i humor i łatwe
odbieram ‘poGi Piwa tego ręczę. Codziennie~ tolek 4'50Pmrk 7 * 8kutkL ButeIka 15 fen- ^«j

<XXXXXXXXXj<XXXXXXMXXXX>

garnitury <lo tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj
rozmaitszym celóm, —
również przepyszne
bukiety a lń Ma- 

„ kart włas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicv

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr 31

Codziennie wielki wy
bór pięknych kwia
tów i roślin doni
czkowych, przepy
szne bukiety ńa 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

siodlarz 
w Poznaniu, 

ńw. Marcin IVr. 1
poleca swoją fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory, chomąta, roz
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męzkie i damskie cza

praki, szpicrózgi, bicze pa
ro i czterokonne, francuzkie 
kufry dla dam, również rę
czne torby do pieniędzy, 
portmonetki, torby szkolne 
dla chłopców i dziewcząt, 
szelki, praktyczne przybory 
myśliwskie, oraz wszelkie 
artykuły do konnój i powo-

;'^§zowej jazdy. (1940)

Stanisław Kitka,
introligator,

Poznań, św. Marcin nr. 5.
Handei papieru, materyałów piśmiennych, rysunkowych, wy

robów galanteryjnych, skórzanych i tekturowych 
poleca swą Introligatornią, pracownią wyrobów galante
ryjnych 1 skórzanych. Fabrykę pudelek i oprawy 
oi)i*az<>w« (174)

IV szelkie zlecenia wykonuję za pomocą maszyn najnowszego wvna- 
lazku spiesznie, akuratnie, po cenach umiarkowanych.

Wina czerwone Bordeaux.
St. Bstèphe 1,35 m
lledoc Cantenae
Chateau d’eau 
Chateau Màrgraux 

dto Leoville 
dto Lafiltte 

Burgunder Cliambertin 5,00 m 
poleca

1.50 111. 
3,00 m.
2.50 111. 
3,00 ni. 
4,00 in.

repetent seminaryum w Gnieźnie.
Wydanie trzecie poprawne

z uwzględnieniem na str. 27 dekretu św. Penitencyaryi z dnia 
15 stycznia r. b. dotyczącego postu jubileuszowego w dniach 

objętych już zkądinąd postem ścisłym.
Cena 20 fen.

Do 10-ciu cgz. jeden, do 100 egz. 10 w dodatku.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni J. B. Langego^ w Gnieźnie, jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego._______

| Jasiński i Ołyński
■i Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (tss)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne.

Powozy kryte
lekkie, najnowszej konstrukcyi na 2 i 4 osoby pod gwaran- 
cyą trwałości sprzedaje tanio (2049)

Andniszewski,
Fabryka pojazdów. Strzelecka ulica nr. 31.

Celem zwinięcia handlu
wyprzedaj § liiej cen zatnjna (2199)

5 płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki 
g inłity, ścierki, materye negliżowe, wy- 

roby włóczkowe, pończochy, trykoty, 
koronki, trymingi, hafty, gotową bieli-

KEFIS,
jako najnowszy środek leczniczy po
wszechnie używany w całśj Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzin, polecają (2203)
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
I>()ZXzVX,

Śty Marcin nr. 63.

Zakład fabrykacyi „Kefiru.“
Rządzców, pisarzy, leśni-

czych, ogrodowych, kowali, go
spodynie, panny do wyręcze
nia pani domu z clilubnemi 
świadectwami poleca (193) 

biuro komisowe 
Malczewskiego 

w Wągrowcu.

gj^T" Do sprzedaży i ku
pna wszelkich posiadłości po
leca się (194)

biuro komisowe
Malczewskiego

w Wągrowcu.______
Wskazać mogę bez prowizyi:
Ciorzclnika żonatego, z jak 

najlepszemi rekomendacyami z do
tychczasowej działalności, w osta
tni cm miejscu był lat szesc.

Gorzclnika kawalera Po
laka, pracując-go przeważnie w re
nomowanych niemieckich gorzelniach.

Ekonoma żonatego z świa
dectwem z długoletniego pobytu w 
jednem miejscu.

Ekonoma kawalera z kil
kunastoletnią praktyką. (166)

R. M. Koczorowski,
__ Podgórna ul. 7.
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(2420)

Cukiernia Antoniego Pfitznera,
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

znę i garderobę dziecinną.

ES.Z3.IZS.

“O aa*co Q ¿5 "Cl —

Sprzedaż 2-ej party i

tryków
czystej krwi Rambouillet za
rodowej owczarni Turzno
p. Taner Pr. Zach, roz
poczęła się. (i56)

Kaysiewicz.
Ogród Lamberta.

Jutro w środę dnia 14 b. in.
Nadzwyczajny

Koncert wojskowy
Początek o godz. 7V2.

Wstęp 25. fen., dzieci 10 fen.A. Thomas.
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